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ndal „szpitalny” 


Gospodarka 


każe myśleć o poważnych oszczędnościach 


Komisja budżetowa rozpatry- 


61 proc. Stosunek ten się znacz 


wała wczoraj budżet Min. Komu | nie pogorszył. 


nikacji. 

Reterat p. Brzozowskiego (B. 
B.) zajął kilka godzin i był nie- 
słychanie ostrą i wnikliwą kryty 
ką gospodarki Ministerstwa Ko- 
munikacji. 

Referent stwierdza, że połącze 
nle Minist. Robót z Ministerst- 
wem Komunikacji dało duże osz 
czędności, 

Przechodząc do omówienia po 
szczególnych działów, zaznacza, } 
że obowiązkiem rządu jest my- 
śleć © środkach na bezrobocie. 
Omówienie tej sprawy nastąpić 
winno przy budżecie Opieki Spo 
łecznej. Przy Min. Komunikacji 
natomiast mamy kwestję celowoś 
ci pewnych robót. Z prelimina- 
rza jednakże wynika, że rząd 
przeznacza zaledwie drobne su- 
my na opędzenie kosztów admi- 
nistracyjnych i najniezbędniejsze 
prace konserwacyjne. Dawne Mi 
nisterstwo Robót miało plan, któ 
ry przewidywał 80 miljonów zł. 
rocznie, dziś mamy 16 milj. 700 
tys. zł., do czego dochodzi i Fun 
dusz Drogowy. Wszystko to prze 
ważnie są wydatki osobowe. 

Omawiając Fundusz Drogowy 
mówca wskazuje, że nie przynie 
zie on dochodów, które się preli- 
minowało. 
 Zkolei mówca omawia docho- 
dowość kolei i tutaj wskazuje 

, na zmniejszające się ciągle do- 
chody i podkreśla, że kolej ma 
półtora miljarda długów i obec- 
nie jest przedsiębiorstwem defi- 
cytowem. 

Podnosi więc referent ko- 
nieczność zmniejszenia całego 
szeregu wydatków, a więc trze 
ba będzie porobić oszczędności 
osobowe i inwestycyjne. W 
przekonaniu mówcy wydatki 
rzeczowe maleją, a rosną Oso- 
bowe. W budżecie roku 1931-32 

wydatki osobowe wyniosły 


Koncert Paderewskiego 
w Londynie 


LONDYN. (P.A.T.). Onegdaj w wy 
pełnionej sali Albert Hall odbył się u- 
Toczysty koncert lgnacego Paderew- 
skiego, urządzony pod protektoratem 
pary królewskiej, na dochód kasy za- 
pomóg muzyków angielskich. Pade- 
rewski ściągnął przeszlo 8 tysięcy siu 
chaczy, którzy entuzjastycznie oklas- 
kiwali polskiego mistrza, nie pozwa- 
lając mu opuścić estrady, tak, że poza 
programem Paderewski gra! jeszcze 
40 minut, 

Prasa angielska poświęca 
miejsca koncertowi Paderewskiego, 
wyrażając podziw dla wspaniałej gry 
sędziwego artysty. 

Ambasador Skirmunt wydaje dziś 


wiele 


na cześć Paderewskiego obiad, w któ | gz 


rym weźmie także udział minister 


spraw zagranicznych Wielkiej Bry- |” 


tanji sir John Simon. 

Paderewski jutro odjeżdża do Pary 
ła, poczem do Cherburga, skąd 16 
stycznia odpłynie do Ameryki. 
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Mówca oświadcza, że jest 
zwolennikiem zniżki taryf 
zniesienia I, a wprowadzenia 
IV klasy. 

W sprawie emerytur wyraża 
przekonanie, iż lepiej byłoby 
stworzyć osobno administra- 
cyjny Fundusz Emerytalny. 

Nad sensacyinym referatem 
rozwinęła się bardzo obszerna 


dyskusja, w której przemawia 
ło szereg posłów z BB i z opo- 
zycji. 

Jako pierwszy, b. min. komu 
nikacji, p. Chądzyński (NPR) 
podniósł m. in., że ostatnim ro 
kiem samowystarczalności był 
rok 1931-32, kiedy nadwyżka 
eksploatacyjna wynosiła 93 
miljony zł., z czego na inwesty 
cie zaraz wydano 91 milionów 
złotych. 


Ska l, 


Dyskusja na posiedzeniu ra- 
dy miejskiej ukazała opinji pu- 
blicznej fakt, że sprawa szpita- 
łów stołecznych jest tylko... 
wielkim skandalem. 

Według badań komisji uja- 
wniły się po dwu latach rezul- 
taty jej badań, z których wyni 
ka, że szpitale, na które łoży 
społeczeństwo, są tylko dla lu- 
dzi, których stać na opłatę 10 
zł. dziennie! Są one zatem zu- 
pełnie niedostępne dla ludności 
ubogiej. 


Straszne dni przezywa Hiszpanja 


50 ofiar pociągnęły za sobą walki w małej wiosce 


Wczoraj we wsi Casan Viejas 
koło Kadyksu rewolucjoniści, pod 
czas bójki z policją uprowadzili 
rannego policjanta i zabarykado 
wali się w jednym z domów 
wiejskich. 

Udy policja otoczyła dom, re- 


wolucjoniści zagrozili zabiciem 
policjanta o ile władze bez- 
pieczeństwa nie pozwoią im 


ną swobodne opuszczenie domu. 
Policjant, który zachowat swój 
rewolwer, bronił się dzielnie do 
chwili wzięcia domu przez żan- 
darmerję szturmem. 

19-u rewolucjonistów jest za- 
bitych, 5-u policjantów ciężko 
rannych oraz jeden policjant za- 
bity. 

Przeprowadzona następnie w 
całej wsi rewizja doprowadziła 
do licznych aresztowań rewoluc- 


jonistów oraz do kontiskaty ma- 

ierjału wybuchowego i broni. 
Otrzymujemy w dalszym cią- 

jgu następujące szczegóły o krwa 


|nych wypadkach w Casas Vjejas {e 


Rewolucjoniści ogłosili we wsi „u- 
strój komunistyczny”, zamierzając za- 
łożyć tu swą główną kwaterę. Cele 
uniemożliwienia przyvycia policji lub 
wojska, rewolucjoniści wykopali na 
wszystkich drozaci:, „rowadzących do 
wsi, glazokie fosy. romimo to poiicja 
„zdołała dostać się do wsi i spaliła dom, 
w którysm uciekający pizcii poiitją re 

| wojen zabarykadowali się. 

Według ostatnich wiadomoś- 
ci, liczba zabitych i ciężko ran- 
nych w wypadkach w Casas 
Viejas wynosi przeszło 50 osób. 


DALSZE AKTY TERORU 


Komunikacja telefoniczna ł telegra- 
ficzna zos dziś w nocy w Casas 
Viejas znowu przerwana przez re- 
wolucjonistów, którzy pojedynczo lub 


grupkami mciekają. Akty teroru mnożą 
się nadal 

W Madrycie rewolucjoniści  obleli 
naiią i podyaiiii jeden z kościoiów, 
znajdujący się na przedmieściu Valla- 
as. 


W Kalencji rewolucjoniści zerwali 
szyny kolejowe, wskutek czego naa- 
jezdżający pociąg towarowy wykoleił 
1 Się. 

W Grenadzie rewolucjoniści podia- 
żyli pod jeden z gmachów  pubiłcze 
nych bomby; część vomb ekspliodowa 
ła, powodmije zuaczne szkody. 

Vo więzwitia w Oczaa kuta Azadzyta 
wybuchł buut więżniów. Więźniowie 
rzucili się na swoich dozorców, wyre 
wali im broń i zamknęli związanych 
dozorców w celach, poczem więźnio- 
wie zdemolowali urządzenia  150.-u 


wyswobodzić z więzów i wyjść z celi, 
która natych- 


cel. Jeden z dozorców, który zdołał się | 


zaalarmował policję, 


miast obezwładniła więźniów. Zbunto ! 


wani usiłowali następnie podpalić 
gmach więzienny, ogień jednak zo- 
stał ugaszony. 


Sowiety rozpoczynają drugą „piatiletke” 


MOSKWA. Ogłoszone późną 
nocą rezolucje Centralnego Ko- 
mitetu Partji Komunistycznej są 
jakby zamknięciem pierwszej 
„piatiletki' i wskazaniami dla dru 
giej. 

Rezolucje stwierdzają powodzenie 
„piatiletki', w której doprowadzono 
do znacznego wzrostu produkcji prze 
mysłowej, utworzenie 200.000 kolek- 
tywów rolnych (komunistycznych go- 


spodarstw) i 5.000 „sowchczów” (go 
spodarstw państwowych), objęły one 
60 proc. gospodarstw włościańskich; 
otwarto 158.000 nowych sklepów i 
składów, w pewnym stopniu zlikwi- 
dowano bezrobocie w miastach i na 
wsi (wzrost zatrudnienia obliczają na 
57 proc.) i podniesiono zarobki o 67 
proc. (wzrost ten nie uwzględnia spad 
ku wartości rubla). 

Druga „piatiletka' ma wzmoc- 


nić komunistyczną organizację 


gospodarstw rolnych i przepro- 
wadzić bezwzględną walkę z ty- | 
mi, którzy tę organizację podko- 
pują, psując maszyny, ukrywając 
zboże i t. p. 

Oddzielna rezolucja rozprawia się 
2 opozycyjną grupą wewnątrz partji z 
b. komisarzem zaopatrywania Eys- 
montem na czele, która konspirowa- 
ła z „burżuazyjnymi zwyrodnialcami”, 


nieżyca na Kresach Wschodnich 


Na granicy śnieg zasypał osiem sań z ludźmi 


W całej Polsce, szczególnie 
na Kresach Wschodnich roz- 
szalały się Śnieżyce. Na pogra 
niczu polsko - sowieckim w 
okolicy Chocieńczyc w czasie 


między sobą strzelaninę. Je- 
den żołnierz sowiecki został za 
bity, a kilku odniosło ciężkie 
rany. 

Również śnieżyca omal nie 
spowodowała Śmierci kilkuna- 
stu wieśniaków w okolicach 


Mołodeczna. Wielka Śnieżyca 
zasypała 8 par sań wraz z wie 
śnłakami w lesie i oczekują- 
cych śmierci wyratowali żoł- 
nierze z KOP-u, którzy wypra 
wili się jako ekspedycja ratun 
kowa na nartach 


rzechowujcie numery 


i stładajcie adresy w naszej redakcji od poniedziałku dn. 16 b. m. 
nie wpłynie na wzześniejsze otrzymanie premji, 


Data złożenia adrzsu 


Czytelnicy zatem mają cały miesiąc na to, 


SIOSTRA MARJA 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfer towarzyskich p.t. 
do nabycia we wszyskich kioskach brał owskich craz w DRUKARKI MOKOFOL, KA GRÓDKU 3 


by złożyć swój adresi 


r. 
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Gospodarka w szpitalach pra 
wadzona jest skandalicznie, 
jeśli utrzymanie jednego dziec- 
ka (w szpitalu Szlensierów 
kosztuje przeszło 17 zł. 

Poza tem we wszystkich 
szpitalach panuje niesivchang 
przepełnienie, a idzie z nim w 
parze nieludzkie lekceważenie 
pacjentów. Szczególnie zacho 
dzi to w szpitalu dla umysłowe 
chorych u Jana Bożego. 

Wczoraj z tego powodu sda 
było się szereg konferency! w 
Min. Opieki, w magistracie i w 
kómisji oszczednościowej m. st. 
Warszawy. W przyszłym tygo 
dniu mają się odbyć konferen- 
cje przy udziale przedstawi- 
cieli pracowników szpitalnych. 
ZZ e ĖS 
a a a ZZZZERZŃ ZA 


200 osób na płonącym 


PATOWCU 


TOKIO (PAT). — Przejęto ty 
depeszę radjową, donoszącą, ił 
parowiec rosyjski wyjechał poś- 
piesznie z Nikolajewa na pomoe 
statkowi rosyjskiemu „Sachalin“, 
który uległ katastrofie na morzu 
Ochockim. 

Na pokładzie parowca znajd 
sią około 200 osąb, 
Parowiec jest pozatem obięt? 
gwałtownym pożarert. 


Pożar największej 

olejarni w Europie 
HAMBURG (PAT) — w jed 
nej z największych ołejarni na 
kontynencie, F, Thöl w Hambur 
gu, palą się magazyny surowca, 
w których leży chwilowo 170% 
ton kopry i 300 ton śrutu soji. 
Przyczyną ma być samozarale. 
nie kopry. Cała lądowa 5 w.a- 
ną straż pożarna pracuje nad 
gaszeniem  l6-tu  ruociąsam. 

Kilku strażaków jest rabny, n 


SAROTY 


W Turkiestanie chińskiem wytuch- 
oł powstanie muzułmanów przeciw 
Chińczykom, jak twierdzą źródła so- 
wieckie, z  poduszczenia Anglików, 
dążących do utworzena państwa bu- 
forowego między Sowietami a China- 
mi, 


ia 
Piz 


Powaśnieni przywódcy niemieckiej 
partji narodowo-socialistycznej, Hitler 
i Strasser spotkali się dla usunięcia 
sprzeczności w stosunku do rządu Rze 
szy. 


Statek francuski „Condor”, przejeż 
dżający Renem został ostrzelany z ka 
rabinów. Policja prowadzi dochodze- 
nie, gdyż Francja ma prawo żeglugi 
na Renie. - 

Znana aktorka filmowa, Pota Negr, 
przebywająca w nowojorskim hotely 
„Ambasador ', ciężko zachorowała. 
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Protesty wyborcze 
z Małopolski Wschodniej 


W poniedziałek dn. 16 b. m. izba 
dla spraw wyborczych Sądu Najwyż- 
szego rozpatrzy 4 protesty wniesione 
przeciwko wyborom z okręgu Nr. 54 
Yarncpoi. Z okręgu tego weszło db 
Sejmu 3 posłów z listy B. B. 1 3 z kL 
Ukraińskiego. Wybory zaskarżają UL 
raińcy i Centrolew. 
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Walka o lepsze jutro | 


Tak oświetla proces obrońca iramwajarzy 


Piękne, poważne f okraszo- 
ne  wywodami 


— Czy nie jest zrozumiały 


prawniczemi | odruch oburzenia tramwajarzy 


przemówienie obrończe wygło | warszawskich, gdv sprowadzo 


sił 
adw. Kaz. Sterling. 

— Tramwajarze występo- 
wali w obronie swoich praw. 
Strajk nie jest rzeczą przez 
prawo zakazaną. Pokrzywdzo- 
nemu wolno manifestować swe 
oburzenie, domagać się spra- 
wiedliwości. walczyć z niesłu- 
sznem stanowiskiem pracodaw 
cy i nikt tych uprawnień robo- 
tnikowi odebrać nie może. Każ 
dy bowiem obywatel ma przez 
Konstytucję zagwarantowaną 
wolność. 

— Obecny proces jest odbi- 
ciem walki robotniczej o lep- 
Sze jutro. Ci, co zasiadają na 
ławie oskarżonych są wyrazi- 
cielami tej właśnie walki. Ale 
kapitał nie ustępuje tak łatwo. 
Starają się uczynić z robotnika 
dodatek do maszyny. wprowa 
dza się zabójczą 1 odbierającą 
zdrowie „racjonalizację“ pra- 
cy. 

— Chcą wszystko obliczyć. 
zamknąć w tabelkę czasu każ 
dv ruch. każde drgnięcie mu- 
skułów. Dla robotników jest to 
mordercze. Racjonalizacja 
przyniosła wzrost wypadków 
śmiertelnych przy pracy o 78 
procent, a w Zagłęblu węglo- 
wem nawet do 120 procent. 

— Ale dla kapitalisty - fa- 
brykanta, racjonalizacja pracy 
dobrze sie opłaca. Portfele pecz 
nieią. Taki pan dyrekor Huty 
Pokoju. Lewalski, pobierający 
miesiecznie pensji 116.000 zł. 
na pewno znajdzie dla siebie ką 
cik w historii. A obok niego 


znajdą miejsce i inni rycerze 
wielkiego i ciężkiego przemy- 
słu. 


Żdenerwo 


< WŁ. da RSTDÓ" KI; WOW A zda” 


wana KU 


w ciągu dwóch godzin, j no im z Łodzi p. Kwiatkowskie 


go. poto, by podobnie jak w 
tramwajach łódzkich, przepro- 
wadził redukcje robotników? I 
poco? Poto. by niektórzy z po 
zostałych ludzi zarabiali parę 
procentów wiecej, opłacając te 
większe zarobki  starganemi 
nerwami i przedwcześnie stera- 
nem zdrowiem? Komu to jest 
potrzebne? Czy tym wydalo- 
nvm robotnikom, czy pozosta- 
wionym? Myślę, że ani je- 
dnym. ani drugim, a raczej p. 
Kwiatkowskiemu, który spo- 
dziewał się za swą działalność 
gratyfikacji. Dobrze więc się 


stało. że już nie pracuje. 
ciągu wczorajszego dnia 


odbyły się przemówienia wszyst 
kich obrońców. Podczas końco- 
wego fragmentu mowy adw. 
Sterlinga zaszedł incydent, gdy 
adw. omawiając kwestję wolno- 
ści słowa wyraził się: „Może w 
urzędzie prokuratorskim są lu- 
dzie, którzyby pragnęli, aby by- 
ła wprowadzona zasada moskiew 
ska „namordnik na rożu”.., Pro- 
kurator Rutkiewicz kazał zapro- 
tokułować to wyrażenie. 

Gdy udzielono głosu oskarżo- 
nym, każdy z nich krótko oświad 
czał, że nie przyznaje się do wi- 
ny, bo akcja prowadzona była 
ściśle na gruncie ekonomicznym 
bez uciekania się do walki poli- 
tycznej i bez związku z komuną. 

Sąd wyda wyrok w procesie 
tramwajarzy we wtorek o l-ej 
po południu. 


„„Obiecująca'' noc 


i groza 2 iat więzienia 


Kilkakrotnie rozpatrywana w 
sądach sprawa inż. Stanisława 
Grzegorzewskiego z Łodzi o u- 
wiedzenie młodej panienki i po- 
sądzenie jej jeszcze 0 kradzież 
portiela, została wczoraj umorzo 
na z aimnestji. 

Oskarżony w łatwy sposób 
zawarł znajomość na  przystan- 
ku tramwajowym z Aurelją P., 
poszedł z nią do kina tegoż wie- 
czora i zaprosił na kolację. 

Dziewczyna, znajdując się w 
chwiłowei trudnej sytuacji z po- 
wodu braku posady, skuszona zo 
stała urokiem zamożnego pana, 
licząc, że przy jego pomocy 0- 
trzyma posadę. 

Sądząc z obiicie zastawionego 
stołu, znajomość z inżynierem 
wyglądała zachęcająco. Po kiiku 


Mo. e być nawet wariatka 


(S. F) W pewien stoaeczny 
poranek październikowy p. Ja- 
kób Fiszbajn wyszedł na balkon, 
żeby odetchnąć świeżem powiet 
rzein i spostrzegł na balkonie 
sąsiadów, państwa Lung, żywą 
kurę uwięzioną na sznurku, 

Widok kury rozmarzył go. Za 
pachniało cudownie  roSOrem z 
raakaronem i przed uczyma jego 
duszy stanął obraz tiusiej kurzej 
pulki. 

Wzruszony p. Jakób spojrzał 
miłośnie na kurę 1, chcąc paw- 
uopodobnie wyrazić jej swe UCZn 
cie, zaszczebiotał cienko. 

— Cip, cip, cip, cip, 
na... 
Kurę, przyciągające wołanie 
podnicciło. Zatrzepotała skrzy- 
diami i zaczęła rwać się do lotu, 
przewracając odstawione na zie- 
mię garnki ze szmalcem. 

Haras na balkonie zwabił wła 
ścicielkę kury, p. Cung, która 
wyszła na balkon i, ujrzawszy 
szczebioczącego p.  Fiszbajna, 
krzyknęła gniewnie: 

— (Co mnie pan kure dener- 
wujesz? Tu sie karmi kure, tu 
sie tuczy, żeby było co zjeść, a 
pan jej targasz nerwy? Pan 


cipucle 


chcesz, żebym ja jadła zdenerwo || 


waną kurę? 
— Dla mnie pani możesz jeść 
nawet warjatkę — uśmieciiuią: 


się lekceważąco pan Jakób. —- 
Jak ona u pani w brzuchu zrobi 
Tworki, dostanie nerwowych 
drgawek i zacznie bić głową o 
ścianę, to ja się nie zmartwię. 

lp. Jakób dla podkreślenia 
»raku współczucia dla p. Cun- 
zowcj zaszczchiotał ponownie: 

— Cip, cip, cip, cip, zwarjo 
wana cipuchna! 

Czerwona ze złości właścicie! 


ka kury pobiegła na skargę doji 


męża r po cuw.li sam pan Cung 
wyszedł na balkon. 

— ban. F.! -— oznajmił groż 
nie.—]ak pan chcesz cipkować, 
«©» kup pan swoją kurę. 

— Cip. cip, cip, cipuchna — 
nie ustawał zimny jak głaz pan 
fo 
P. Cung zgrzytnął zębami. 

— Łobuz! Zebys za cipuchne 
ve dostał w moruuchne! fak że 
ci spuchn.e. 

— ŻZobaczym, kto kogo spuch 


nie! — wydął pogardliwie war- | 


gip: 

P. Cung stracit cierpliwość. 
Chwycił z koszyka duży surowy 
kartofel i strzelił nim w p. Jakó- 
a. Trafił dobrze. Z nesa pana 
s. pociekła krew. 

O tej krwi mówił p. Fiszbajn 
w trzy miesiące potem w Sądzie 
Urodzkim i domagał się surowe! 
gary dla p. Cunga. 

Domagał się dla swego prze- 
ciwnika 50-ciu lat więzienia, ale 
uzyskał dlań tylko 50 zł. grzyw- 


ny. 


ł6 przyczyną powstania nejroumaitszych chorób, zanieczysz- 
a k R i tworzy złą przemianę Ac. p 


| Słynne od 45 lat w całym świecie Zioła z gór Harcu Or. Lauęra | 
| jak to stwierdzili prof. Porlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hochflaettar 

, SA wybitnych lekarzy, są idoninym ćrodkiem dla urdrowienia żołądka, nsuwaąją o} 
| strakcją (zatysrdrenie), sq dobrym środkiem poem cym, watwiają cję 

; orgtrów Liaviania, wrmacniają organizm i pob apetyt ; 
1 Zloła z gór Harcu Dr. LauG6ra usuwają oierpienia wątroby, nerek, kamien! E 
| *ótolowych, cisrplenia hemoroidalne, roumatyzm I artretyzm, bóle złowy,wyrzutyliiszuje. | 
| Zioła x gór Marc Dr. Lasera zostaty nagrodzone na wystawach lekarskich | 
g uniwyższem odznaczeniem | złot. rasdałami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, 

Londynie i wielu Innych miastach. — Tysiące podziękowań otrzymał 
od owób wyleczonych. 
| Cena 7% pudołka zł L50, podw. pudełko zł 2.50, Sprzedaż w aptekach 1 składach ap? Q 


kieliszkach likieru i wina, tań- 
czono przy patefonie. W towa- 
rzystwie znalazł się także pe- 
wien podkomisarz policji, kole- 
ga gospodarza, który wychodząc, 
pożegnał panienkę, objawiającą 
szampański humor, wesołą i roz 
bawioną. 

Noc w kawalerskiem mieszka- 
niu inżyniera, zapowiadająca się 
tak uroczo, przyniosła smutny e- 
pilog w postaci dwóch ciężkich 
»skarżeń z obu stron. 

Panienka miała pretensję do 
„nżyniera, że po wprowadzeniu 
w stan bezwożności upiciem, ode 
orał jej dziewictwo, — on zaś 
oskarżał ją o kradzież portfela. 

Nadto para obwiniała się wza 
jemnie o grożenie zabójstwem z 
uneltówki, wiszącej na ścianie, 
żądanie zapłaty odszkodowania 
10.009 złotych wzamian za mil- 
czenie į niewywoływanie skan- 
„alu. 

P. Aureija, powołując się na 
akt pobicia jej przez inżyniera, 
1a co posiadała dowody w po- 
staci wybitego ząbka i licznych 
dniaków. utrzymywała, że inży- 
nier błagał ją o . przebaczenie, 
które zawarunkowała od wniesie 
nia ofiary na Czerwony Krzyż. 

Ponieważ do porozumienia nie 
loszio, skierowano sprawę na to 
ry sadowe i proces przybrał nie 
przyjemny dla (irzegorzewskie- 
«0 obrót, gdyż w dwóch instan- 
ciach skazano go na 2 lata wię- 
zienia. 

Po uchyleniu wyroku przez 
Sad Najwyższy inżynier nie do 
szukująae się już zunełnej rehabi- 
tacii, skwapliwie skorzystał Z 
nadarzającei sie spobabności am 
nestyjnej i na tem poprzestał. 


TRZECI ROK PRACY NAD 
UŚWIADOMIENIEM KOBIETY 

I WALKI O JEJ PRAWA 
rozpoczynają już „Wiadomości Kobie 
ce“. Czytajcie i rozpowszechniajcie 
najpopularniejszy ł naftańszy tygod- 
nik kobiecy w Połsce. Wychodzi co 
niedzista. Kosztuje tylko 15 groszy 
wraz z dodatkiem p. t. „Lekarz Domo- 


mowy*. 
palnie zdrowie 
Naj lejsze światowe po: ! 
wagi lekarskie stwiordziły, że 
76 procent chorób 
powstaje z powodu 


obstrukcji. 


i wielu in- 


Dr. Lauer 


Wesoły => 
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MONOLOG ARESZIUWANEGU 


„Dlaczego mnie pan właści- 
wie, panie władza, aresztuje? 


Czy dlatego, że chciałem 
ukraść, czy dlatego, że mnie 
pan złapał? 


Co z tego. że chciałem u- 
kraść i wsadziłem rękę w cu- 
dzą kieszeń, kiedy nie ukrad- 
łem! 

Rozumiem, jak facet chce zo- 
stać derektorem banku i zosta- 
nie, to mu dadzą pensji trzy 
tysiące. 


Jak złodziej chce ukraść i u- 
kradnie, to mu dadzą trzy mie 
siące. 

Ale jak facet chce zostać dere 
ktorem i mu nie dadzą, 
sie coś należy?... Nic. 


Znakiem tego jak ja chce u- 
kraść i mi nie dadzą, też jestem 
z władzą skwitowany. Nic mi 
sie nie należy! 

Więc chyba dlatego mnie pan 


władza do aresztu ciągnie, że sie 
dałem złapać. Czyli za słabe no 


; gi. 


To też niesprawiedliwość! 

Bo ja mam nogi mocne, tylko 
sie wyślizgnełem, bo był lód! 

„A wszystkiemu moje rodzice 
winne. że mnie łyżwów w dzie- 
ciństwie nie kupili.. Bo żebym 
sie umiał ślizgać, tobym sie te- 
raz na lodzie nie przewrócił. 

I jak tu rodziców kochać? 
Dwa złote na łyżwy żałowali i 
ja przez to w kreminale zgnije. 


x A myślisz pan, że ojciec forsy 
nie miał?... Miał... I gdybym sta 
rego przydusił, toby dał. 


„ad ylko że większe miał prag- 
nienie, jak forse. Stale mu sie 
chciało pić. 


No i powiedz pan, co miałem 
robić? Ojcu dwa złote wyrwać, 
kiedy go pragnienie paliło. 

Nie mogłem. Za dobre byłem 
pa > Serce synowskie mia- 
em... 


I dlatego, że ojca pragnienie 
uszanowałem, pan mnie teraz do 
xreminału ciągniesz! 


Za miiość do ojca pokutuje, 
I przez matkie teą. 


Bo jak miałem pięć lat, to mi 
owizdek wujek kupił. Cały dzień 
gwizdałem i inówiłerm, że będe 
policjantem. 

Ale matka sie uparła, że nie, 
bo mam wątłe zdrowie. 


I przez to mnie pan teraz za 
kołnierz prowadzi... Bo gdyby 
sie mama wtedy nie uparła, to- 
bvm może był w policji. I teraz 
nie pan mnie, ale jabym pane 


aldo komisarjaru ciągnął. 


+ Napoleon Sądek. 


to mu. 
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UPORZĄDKUWAĆ PUDA'rKI 
ZMIENIĆ UBEZPIECZENIA! 
Pan Władysław Czujkowski 

(Chełm Lubelski, Reformacka 
22), właściciel zakładu stolar- 
skiego, zastanawiając się nad 
poruszanem ustawicznie zagad- 
nieniem bezrobocia, doszedi do 
pewnych wniosków, które przed 
stawił w liście do redakcji. Poni 
żej podajeiny obszerne streszcze 
nie tego listu: 

„Przymusowe socjalne  świadcze- 
nia — wywadzi p. Czujkowski — gnę 
bią pracodawców, a mało dają korzy- 
ści pracownikom. Pracownik, kiedy 
pracuje musi płacić, a w czasie braku 
pracy, po paru tygodniach, jak zacho- 
ruje, to Kasa Chorych mu powie, że 
mu się już skończyło prawe korzysta 
nia z leczenia. Takie prawo! Pracow- 
nik powinien się sam ubezpieczyć ad 
wypadków i. sam wpłacać I być ubez- 
BA "Ah ma całe życie”. 

W dalszym ciągu p. Czujkow- 
ski występuje przeciwko nadmier 
nemu obciążeniu podatkowemu i 
przeciw zbyt wielkiej liczbie po- 
datków: 

„Skarb Państwa mógłby obliczyć, 
wiee ma pobierać za jednorazowe pia 
tne świadectwa przemysłowe i handio 
we, a na pewno mógiby więcej zys- 
kac, niż obecnie, nie wydając na ar- 
mję selkwestratorów. Urzędy Skarbo- 
we n.e są przecież karane za to, że 
każą płacić podatnikom więcej, niż 
właściwie wynosi obrót i dochod. Z 
tego płyną bankructwa i nędza bezio 
botnych wzrasta i wzrastać będzie”. 

P. Czujkowski wyraża goto- 
wość przeprowadzenia dyskusji 
na poruszone przez siebie tematy 
i udowodnienia słuszności swych 
myśli. 


Afera małżeńska 


(m.) Budapeszt ma swolą 
sensacje: przed pewnym cza- 
sem znany multimiljoner ame- 
rykański. Sydnev Horner. za- 
wari bliższą znajomość z mło- 
da mężatką. Po kilku spotka- 
niach mężateczka uciekła z 
Hornem do Paryża. 

Przybywszy do nadsekwań- 
skiej stolicy, niewiasta oświad 
czyła, że porzuci swego męża, 
jeśli otrzyma na rękę 5 tysięcy 
dolarów oraz całv majątek, za 
pisany w testamencie. 

Zakochany miljoner z miej- 
sca na to się zgodził, nie zapo- 
minając o obdarowaniu najdroż 
szemi kosztownościami swej 
umiłowanej. A rezultat: dama. 
korzystając z nieobecności Hor 
nera w hotelu, zabrała gotów- 
kę I uciekła. Podobno do Buda 
pesztu. 


Kraj „biednych bogaczy” 


(m.) Ameryka doniedawna 
uchodziła za ojczyznę naiho- 
gatszych ludzi na świecie. Od 
czasu jednak wojny świata 
wej, liczba miljonerów znacz- 
nie zmalała. 

Według przeprowadzonej 
przez władze skarhowe w Wa- 
szyngtonie statystyki w 1931 
roku tylko 75 osób miało dp- 
chody, sięgające miliona dola- 
rów. 

W 1930 roku liczha miljone- 
rów wynosiła 150 osób, a w 
1929 — 1513. Każdv z nich roz 
porządzał olbrzviniemi maiąt- 
kami, to też nic dziwnego. że 
Waszvneton zajmował pocze- 
sne miejsce wśród  bovatvch 
miast amervkańskich. Dziś jest 
znacznie gorzej. 


RADIO 


12.10 Płyty gramofonowe. 14.25 
Wiadomości wojskcwe i strzeleckie. 
15.35 Słuchowisko dla młodzieży 
„Powieść o Rolandzie”. 16.00 Płyty 
gramofonowe. 16.40 „Dawne łowy”. 
17.00 Transmisja ze Lwowa audycji 
dla chorych w opracowaniu ks. M. Re 
kasa. 17.40 „Jakim powinien być nar- 
ciarz?'. 18.00 Muzyka taneczna, 19.2C 
Wiadomości ogrodnicze. 19.30 „Na 
widnokręgu”. 19.45 Prasowy Dziennik 
Radiowy. 2260 Koncert muzyki lek- 
kiei. 22.05 Koncert Chopinowski. 2240 
Felieton p. t. „Kawiarniane klopoty” 
23.00 Muzyka taneczna. 
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Straszne przeżycia kobiety w szponach łotra 


Zofja była tem tak zaskoczona, że pierś falowała 
jej gwałtownie. Zdawało się jej, że przybyły odczytu- 
je najtajniejsze jej myśli. Zamknęła oczy i odpowie- 
działa „nie“, ale takim głosem, że wyglądało to zupeł- 
nie na „tak“. 

Stanisław postanowił z tem skończyć. Chciał 
prawdy, a jednak żal mu było Zofji. Rzekł więc: 

— Czuję, że jest coś takiego, co nie pozwala pa- 
ni odpowiadać tak, jakby pani sobie tego życzyła. Pa- 
ni nie chce lub nie może mówić zgodnie z własnem su- 
mieniem. Proszę mi nie brać za złe mojej szczerości, 
ale wypływa ona, proszę mi wierzyć, ze szczerej życz- 
liwości, jaką dla pani odczuwam... Chciałbym pani 
pomóc. 

— Niestety, nie zdoła pan... 

Miała na myśli Anielkę. Nie przypuszczała, aby 
sprawa przyjęła aż taki przykry obrót dla biednej 
dziewczyny. Przykro jej też było, że rzuciła taką pla- 
mę na nieskalane dotychczas nazwisko Borkowiczów. 

tymczasem Stanisław mówił dalej: 

— Zauważyłem, że koperta wewnątrz jest nieco 
zasmarowana. To nic innego, tylko farba drukarska. 
Znam się na tem. Gazeta była widocznie zupełnie 
świeża. Ale koperta jest zabrudzona tylko z jednej 
strony. Czyli, że w kopercie musiało być jeszcze coś, 
oprócz wycinków gazetowych. Może jaka kartka? 

— Ależ gazeta mogła z jednej strony już być su- 
cha... — próbowała przekonać go Zoija. 

„ Stanisław, jako dziennikarz, dobrze wiedział, że to 
niemożliwe, ale coraz bardziej odczuwając żal do Zo- 
fji, postanowił nie dręczyć jej dłużej. Udał więc, że 
to wytłumaczenie przypadło mu do przekonania. 

Wstał i jakby zmierzał ku wyjściu. Odwrócił się 
jeszcze wszakże i rzekł: 

, — Gdybym mógł czemkolwiek przysłużyć się pa- 
ni... 

Zofja uśmiechnęła się tak smutno i beznajdziejnie, 
że aż mu się serce Ścinęło. Nie nalegał już dłużej. Po- 
żegnali się... 

Gdy tylko wyszedł, Zofja pobiegła do szufladki, 
aby obejrzeć sobie raz jeszcze nadesłaną wraz z wy- 
cinkami kartkę, Rzeczywiście była po jednej stronie 
posmolona... 

źapaliła zapałkę. Dotknęła nią kartki, Po chwili 
na kominku została tylko garstka popiołu. 


— 
— = m m| a m | mw pm 


_ Wracając do siebie, Stanisław był pochłonięty 
nietyle osiągniętemi wynikami, ile... oczami i ustami 
pięknej panny Zofji. Widać było wyraźnie, że nie ko- 


DZIECKO GR 


chała swego narzeczonego. Zbyt szybko skorzystała 
ze sposobności, aby go się wyprzeć. 

Dziwna rzecz — jej obojętność dla Borkowicza 
była Stanisiawowi bardzo, bardzo miła... 

Zdziwił się, że w hotelu ani w oddziele redakcyjnym 
nie było dla niego żadnych listów ani depesz. Zanie- 
pokoił się o brata. Widocznie szło mu niesporo z Aniel- 
ką. Mimowoli wszakże myśli jego coraz uporczywiej 
wracały do Zofji. Przypomniał sobie też, że jednak 
w owej kopercie z wycinkami musiała być jakaś kart- 
A Może byłaby właśnie rozwiązaniem całej zagad- 

i? 

Postanowił tę kartkę zdobyć za wszelką cenę. 
Zdecydował się nawet na to, aby potajemnie zakraść 
się do pokoju Zojji i zabrać ową tajernnjczą kartkę, 

Wyszedł na miasto, aby kupić latarkę elektryczną 
i narzęuzia do otwierania zamkow. Nawet przez inysl 
mu nie przeszło, jaki to wielce niebezpieczny projekt. 

Podczas kolacji spotkał znów na dole swoją są- 
siadkę, o ktorej już teraz wiedział, że to pani Grządko- 
wa. Przysiadi się do niej, ale rozmowa znów się nie 
kleiła. Frzeprosił ją, chcąc u siebie porobić parę no- 
tatek do gazety. 

Po cuwili słyszał, jak jego sąsiadka weszła do 
swego pokoju. Wnet potem rozległ się jej podniesiony 
głos. Mówua bardzo głośno, krzyczała nawet, jakby 
zupełnie nie zwracając uwagi na to, że przecież ktos 
może to wszystko usłyszeć nawet na korytarzu. Od 
czasu do czasu odpowiadał jej męski głos, w którym 
Stanisław bez trudu poznał dochowskiego, usiłującego 
daremnie uspokoić swoją towarzyszkę. 

Biadała: 

— Tak, tak, teraz wszystko rozumiem. Już ci je- 
stem potrzebna. Posiłkowałeś się mną dla swoich 
ciemnych sprawek, a teraz chcesz się mnie pozbyć. 

Michał starał się ją uciszyć. Bezskutecznie. Wo- 
łała: 

— O, nie, nie!.. 
aby ci uwierzyć.. Chcę wiedzieć prawdę... 
tego prawo... 

— Ciszej... błagam cię!... 

— Przeciwnie, pędę krzyczała jeszcze głośniej, je- 
żeli mi się spodoba. Muszę wiedzieć nareszcie, w jaką 
aferę mnie wciągnąłeś... 

— Milczt.,. 

— Wiem i tak, że jestem twoją wspólniczką, ale 
chcę wiedzieć, do czego... Oszukałeś mnie, uwiodłeś... 

Mieczysław musiał coś na to powiedzieć ubliżają- 
cego o mężu swej towarzyszki, czego Stanisław nie 
dostyszał, bo Grządkowa zawołała: 

— Ani mi się waż tak mówić o Hipolicie. On 


Już za dobrze cię teraz znam, 
Mam do 


o wiele więcej wart od ciebie. Kocha mnie przynaj- 
mniej prawdziwie i jest uczciwym człowiekiem, a ty?... 

— Radzę ci: milcz, pókim dobry... 

— Ani mi się śni. Po raz ostatni pytam: chcesz 
dotrzymać słowa? 

— Wiesz przecież, że mam obowiązki wobec... 

Przerwała mu: 

— Nie wierzę w.żadne obowiązki. Jestem prze- 
konana, że kłamiesz. Masz już z pewnością na oku 
nową naiwną... Ale teraz już ci tak łatwo nie pójdzie. 
Powiem wszystko, rozumiesz?  Wszystkol... 

Ostatnie słowo krzyknęła tak głośno, że słychać 
je było w całym hotelu. 

Do uszu Stanistawa dobiegło teraz echo szybkich 
kroków męskich, a potem jęk kobiecy i krzyk: 

— Łotrze, łajdaku, puść mniel... Puszczaj!... 

Jeszcze żałośniejszy jęk... Łoskot padającego 
krzesła... Echo ohydnego przekleństwa... 

Stanisław nie wytrzyniał dłużej w bezczynności. 
Jednym susem wyskóczył na korytarz i wbiegł do są- 
siedniego pokoju. 

Z trudem poznał Michała Sochowskiego w tym 
potarganym, czerwonym opryszku, wściekle ściskają- 
cym za gardło zemdloną kobietę. 

Słysząc trzask otwieranych drzwi, oprawca puścił 
nieszczęśliwą, która bezwładnie opadła na dywan. Ko- 
rzystając z tego, że Stanisiaw pośpieszył na ratunek 
zemdlonej, Michał szybko wyskoczył z pokoju i pędem 
pobiegł nadół. 

Stanisław czynił tymczasem energiczne wysiłki, 
aby ocucić omdlałą.. Wreszcie udało mu się to... 

Niewiasta spojrzała błędnym wzrokiem na nachy- 
lonego nad nią mężczyznę, ale wzrokiem zdawała się 
szukać za nim jeszcze kógoś innego. 

Stanisław rzekł: 

— Niech pani się nie lęka. Już go tu niema. 
Uciekł na mój widok. 

Delikatnie wziął ją na ręce i ułożył na łóżku. Mia- 
ła całą szyję posiniaczoną przez zbrodnicze łapy. Sta- 
misiaw zwilżył ręcznik i zrobił jej zimne okłady, łago- 
dzące ból... 

Niewiasta spojrzała nań z wdzięcznością i szep- 
nęła: 

-— Proszę zamknąć... drzwi... 

Rzeczywiście, zapomniał, że były jeszcze otwarte. 
Pobiegł i zamknął je. 

Kobieta znów szepnęła: 

— Proszę tu do mnie... Bliżej... Jeszcze bliżej. 
Nie mogę mówić głośno, a mam panu coś bardzo waż- 
nego do powiedzenia... 

Dalszy ciąg nastąpi. 


ECHU 


Tragiczne przeżycia Kobiety, Która zgrzeszyła 


— Stałoby się to źródłem morza łez, niesz- 
część I katastrof... =- rzekł Miczysław do Lusi. 

— Dla ciebie? 

— Dla wszystkich ludzi, dla których mam du- 
Żo szczerego uczucia. 

— Wszystko to nieprawda! 

Mieczysław był u kresu rozpaczy. Widział, że 
nie zdoła przezwyciężyć uporu Lusi. A jednak to 
było konieczne. Chwycił się więc ostatniego środ- 
ka, sięgając szczytów bohaterstwa i poświęcenia, 
mówiąc: 

— Teraz powiem cl całą prawdę... 

— Ciekawam, jakie to będzie nowe kłamstwo... 

= To będzie prawda, którą mi się udało do- 
tychczas ukryć przed całym Światem: ja jestem 
mordercą Wilewskiego! 

Wściekłość Lusi była już bez granic. Zapytała 
ironicznie: 

— I jakże to było? 

Mieczysław podał jej chotyczny, fantastycz- 
ny przebieg morderstwa. Widział wszakże z jej 
figlarnych oczu, że nie wierzy mu ani słowa. To 
też, gdy skończył, rzekła poprostu: 

— Każesz mi wierzyć, że kochasz ową -kobie- 
tę z leśniczówki, że mnie nie kochałeś wcale i je- 
steś mordercą Wilewskiego. Powtórzę to wszystko 
mecenasowi lurkowskiemu. To mu się przyda dla 
naszej wspólnej sprawy. Już musze iść do niego. 


Czas! 


Mieczysław, zmiażdżony, znękany, czując, że 


— Pan, co go zna tak dawno, niechże mi po- 


niczem już nie zdoła powstrzymać tego pędu nieo- | wie: czy uważa pan gó za godnego takiej miłości? 


kieiznanego i niepohamowanego, który musi spo- 
wodować straszliwą katastrofę — już się nie bro- 
nił dłużej... 


Turkowski już czekał na Lusię, ani przypusz- 
czając, że jej odwiedziny dokonają zupełnego prze 
wrotu w jego życiu dotychczasowem. 

Gdyby wiedział, byłby jeszcze o wiele bar- 
dziej zmieszany. 

W pierwszej chwili nie mógł przemówić ani 
słowa, olśniony pięknością Lusi, spotęgowaną jej 
zaciętością I uporem w dowiedzeniu się prawdy. 

Po chwili odezwał się: 

— Zdaje się, że z rana był tu pan Kazimierz 
Rolicz i usiłował pana skłonić do odmówienia mo- 
jei prośbie? 

— Mniej więcej... 

— |] pan mu odmówił? 

— Stanowczo. 

— Mogę więc liczyć na przyjaźń pańską? 

— Całkowicie. 

— Dziękuję panu. Bo 
nietylko sumienności... 

— Znam ją i pochwalam. Pan Rolicz może 
być dumny, że zdołał wzbudzić miłość aż tak z) 


tężną. 


moja sprawa wymaga 


Wczoraj jeszcze odpowiedziałby na to pyta- 
nie bezwzględnie twierdząco. Dziś, gdy przypomi- 
nał sobie tajemniczą wizytę Rolicza u Heleny, z 
którą kiedyś się kochali — nie miał już tego zapa- 
łu. Opanował się iednak i rzekł: 

— Owszem, uważam pana Rolicza za człowie- 
ka nieposzlakowanego. 

— Nlechże pan posłucha, co pan Rolicz wyznał 
m! przed chwilą: po pierwsze, że kocha dziś jesz- 
cze kobietę, która kiedyś tak nikczemnie go opu- 
ściła w chwili, gdy jednem słowem mogła go oca- 
lié od hańby... 

— To niemożliwe! — zawołał Turkowski. 

— Jestem tego samego zdania. Nie może lei 
kochać, bo bezspornie kocha mnie. Ale poco chce 
te we mnie wmówić? 

— Kiedyś chciał we mnie wmówić, że taka ko- 
bieta wogóle nie istniała... 

— O, co do tego, ja osobiście nie mam nai- 
mniejszej wątpliwości. Mam dowody. 

— Widziała ją pani... 

— Nie, ale... słyszałam... 


Turkowskiemu aż się serce Ścisnęło. 
przyszło na myśl»... 


Cóż mu 


Dalszy ciąg nastąpi 
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"Nr. 14. 


Po wyroku na Dunikowskiego 


(Od naszego korespondenta paryskiego) 


Wyrok, który dnia 7 stycz- 
nia zapadł w procesie Dunikow 
skiego, w teorji potępia go, w 
praktyce zaś jest wyrokiem 
skazującym, szajkę bankierów 
i... tych którzy wyrok wyda- 
wali. 

Po kilkunastu klasycznych: 
„zważywszy że...“ sąd skazał 
Dunikowskiego na 2 lata więzie 
nia, 100 fr. kary i na zwrot rze 
komo pobranych sum, plus „od 
szkodowania'* na łączną sume 
2 miljonów 792,000 frs. 

Z punktu widzenia prawnego 
wyrok ten jest nonsensem. je- 
żeli się uznało za uzasadnione 
wszystkie zarzuty, jak to uczy 
nił sąd pana Jais'a, należało 
skazać Dunikowskiego na 5 
łat więzienia i nie policzyć mu 
13-miesięcznego aresztu pre- 
wencyjnego. Tego zresztą do- 
magał się w swem teatralnem 
przemówieniu w trzecim dniu 
rozprawy sam pan prokura- 
tor Dupuich. Również i kara 

„100 franków nie jest karą. Po- 
Winna ona wyrażać się w set- 
kach tysięcy, a nie w jednej 
marnej setce franków! 

Czego więc ten wyrok dowo 
dzi? 

Dowodzi tego, że między 30 
grudnia, a 7 stycznia to jest w 
przeciągu tygodnia sąd zala- 
mał się moralnie. 

Jest rzeczą wykluczorą, aby 
czterech sędziów łącznie z pro 
kuratorem pomimo całej swej 
„przyjaźni“, jaka ich łączy bez 
pośrednio z panem Guilletem, a 
pośrednio z całą kliką panów 
bankierów it. d., nie zdawało 
sobie sprawy z moralnej ich 
wartości, a zwłaszcza z war- 
tości ich zarzutów. Jest wyklu 
czonem. aby kierownicze sfe- 

"ry sądownictwa francuskiego 
nie doszły do przekonania, że 
skandal trwał za długo i że 
trzeba gó „leciutko“ zatuszo- 
wać. 

Z drugiej strony nie można 
było narazić na szwank autory 
tetu sprawiedliwości francu- 
skiej i autorytetu tak mocno 
nadszarpniętego dyrektora 
Szkoły Centralnej, członka In- 
stytutu, prezesa dwóch Towa- 
rzystw Kopalni Złota, obarczo 
nego wielu godnościami pana 
Guilleta, jedynego Francuza w 
całej tej gromadzie; którą sta 
nowili nicboszczyk Van Hentz, 
Holendra, Attali — Arabz Al- 
gieru. Polak Sobański i niewia 
domei narodowości bankier 


ELMAR. 


Spitzer, najgłówniejsza 
w tej całej aferze. 
Wyrok zajął się tedy w du- 
żej mierze „wybielaniem* pa- 
na Guilleta, mocno oczernione- 
go zeznaniami świadka Dufan- 
ti. W motywach wyroku jest 
powiedziane, że obecność p. 
Guilleta w laboratorjum, pomi- 
mo położonych na drzwiach 
pieczęci nie jest niczem gor- 
szącem, bo te pieczęcie nie by- 
ły położone... oficjalnie! Argu- 
ment ten ma zupełnie tę samą 
wartość co naprzykład amery- 
kańskie twierdzenie, że z mu- 


ryba | 


rzynem można robić wszystko, 
co się podoba, bo to jest czło- 
wiek kolorowy. 

Argument podobny jest hań- 
bą niegodną sądownictwa fran 
cuskiego! d 

Adwokat J. C. Legrand. ob- 
rońca Dunikowskiego, nie był 
Oczywiście na sali. Kiedy mu 


prywatnie zatelefonowano 
brzmienie wyroku. odpowie- 
dział bez zająknienia: „To 


jest pierwsze zwycięstwo!“ 
Określenie to jest istotnie 
słuszne. Wyrok ten oznacza do 


słownie załamanie sie wro- 
gów Dunikowskiego i przebija 
jącej się na światło prawdy! 

Adwokat Legrand wniósł ape 
lację iw rozmowie z Wa- 
szym korespondentem oświad- 
czył, że na rozprawie apelacyj 
nej wytoczy główny arsenał 
dowodów niewinności swego 
klienta. Żegnając się zaś z na- 
mi, dodał z zagadkowym uśmie 
chem: 

— i.e jest wykluczone, że 
Dunikowski będzie wolny jesz- 
cze przed rozprawą apelacyj- 
ną! 


Z galerji warszawskich lichwiarzy 


bezlitosnych pijawek dla ludzi w kłopotach 


Lombardów jest w Warsza- 
wie stanowczo zbyt mało, zwła 
szcza jak na obecne czasy kry 
zysowe. Tem się na pewno da 
wytłumaczyć wielka ilość lich- 
wiarzy, którzy, korzystając z 
powszechnego głodu gotówko- 
wego, zbierają obfite żniwo w 
postaci niezwykle wygórowa- 
nego procentu. 

10 procent w stosunku mie- 
sięcznym, pobieranych zgóry, 
nie należy do rzadkości. Zda- 
rzają się jednak wypadki, kie- 
dy lichwiarz po upływie 3—4 
miesięcy odbiera tytułem sa- 
mych tylko odsetek całą wypo 
życzoną sumę. W mackach lich 
wiarzy jęczą przedstawiciele 
wszystkich warstw społecz- 
nych, poczynając od rzemieśl- 
nika i kończąc na arystokracji 
rodowej. 

Pośród galerji lichwiarzy 
warszawskich nie brak typów 
najrawdę ciekawych. Wielu z 
nich to „zakulisowi* bohaterzy 
spraw, które swego czasu gło 
Śnem echem odbiły się w pra- 
sie. Warto więc jest zatrzymać 
się niego dłużej na kilku posta- 
ciach z tej galerii. 


Czołowe stanowisko w gro- 
nie lichwiarzy zajmuje niewąt- 
pliwie sędziwy Jakób Sz-berg, 
trudniący się swoim, niezbyt 
zaszczytnym zawodem, od wie 
lu już dziesiątków lat. 


Jeszcze przed wojną opowia- 
dano sobie, że wszyscy niemal 
oficerowie z najbliższego oto- 
czenia generał = gubernatora 


Mord przy Chmielnej 


Ręka mężczyzny nieznacznie 
powędrowała pod marynarkę, 
ale Felka w ekstazie dzikiej zaz- 
drości nie zważała już na jego 
grożby. 

— Nie boję się ciebie, bandy- 
to! Słyszysz! Powiem wszyst- 
kim, żeś to ty zamordował Krze- 
sińskiego! Tyś go do trumny 
wpakował, ty zbrodniarzu! 
Aaaa... 

(krzyk trwogi, bólu i huk 
strzału rewolwerowego rozległy 
się niemal jednocześnie. 

Ręka mężczyzny zwisła bez- 
władnie; z krwawiącej obiicie 
dłoni wypadł nóż, a gdy pijany 
wściekłością zioczyńca obrócił się 
w stronę, skąd padł strzał i ujrzał 
«prost do siebie skierowaną 
luię rewolweru, a młody, dźwięcz 
ny głos pacjentki z drugiego łóż- 
ka — Bronki, która stała w szlaf- 
roku u drzwi komentlerował: „Rę 
ce do góry — bo strzelę w łeb!“ 


Mężczyzna nie zdążył wyko- 
nać żadnego ruchu; przez otwar 
te drzwi wpadli do pokoju: 
Braun, Stepowski i kilku policjan 
tów. Stal kajdanków objęła zim- 
nym uściskiem dłonie mężczyz- 
ny, a komisarz Stępowski rów- 
nym spokojnym głosem! oznaj- 
mił: „Janie Marciniak! Aresztu- 
ję was jako winnego zamordowa 
nia Piotra Krzesińskiego na uli- 
cy Chmielnej!“ 


TAJEMNICA ZAMKNIĘTEJ 
AŁKOWY 


Na rozprawie, która odbyła 
się wkrótce po wyżej opisanych 
wypadkach przed sądem okrę- 
gowym w Warszawie — po- 
mocnik dozorcy domu z ul. 
Chmielnej Nr.*** został skaza 
ny na 15 lat ciężkiego więzie- 
nia. Sąd wziął przytem pod u- 
wagę fakt przyznania się oskar 
żonego do winy oraz pewne o- 


oddawali sporą część swej mie 
sięcznej pensji Sz. tytułem na 
rosłych odsetek. Opuszczenie 
przez Rosjan Warszawy mia- 
ło pono „kosztować“ Sz. blisko 
sto tysięcy rubli. Niewywindy- 
kował długów. 

Nauczony gorzkiem doświad 
czeniem Sz. pracował po wojnie 
już oględniej. udzielając poży- 
czek wyłącznie tylko pod za- 
staw przedmiotów wartościo- 
wych. a szczególnie biżuterii. 
Lichwiarz przesiaduje zwykle 
całe przedpołudnie u Loursa, 
gdzie też załatwia wszystkie 


tranzakcje. Cieszy się opinią 
lichwiarza najbardziej bez- 
względnego I ma wielu wro- 
gów. 


Latem ub. r. Sz. został na- 
padnięty przez jakiegoś osobni 
ka, który usiłował wydrzeć mu 
z ręki teczkę z pieniędzmi. Wy 
padek miał miejsce po wyjściu 
Sz. z banku. | 

Przestraszony tym wypad- 
kiem lichwiarz zaangażował 
celem ochrony swej osoby pry 
watnego detektywa, którego 
sprowadził aż z Hamburga. 


Kiedy w czerwcu r. ub. po- 
pełnił samobójstwo niejaki R- 
stein, kupiec branży włókienni 
czej, wszyscy zgodnie wskazy 
wali na SZ., jako na pośrednie- 
go winowajcę śmierci R. Czy 
tak było w istocie, pozostanie 
na wieki tajemnicą. faktem jest 
iednak, że zmarły tragicznie ku 
piec nie mógł wydostać się z si 
deł lichwiarzy. 


koliczności łagodzące, które 
stały się jasne, dzięki niczmier 
nie ciekawym wyjaśnieniom. 
złożonym przed sądem przez 
wywiadowcę Brauna. 

— Otóż w kryminologji i w 
literaturze kryminologicznej 
(wspomina o tem zresztą Lom 
broso) znany jest typ zbocze- 
ma erotomana i nekrofila. Mam 
na myśli człowieka, którego u- 
podobaniem jest odbywać akt 
miłosny w miejscu najmniej ku 
temu sprzyjającetn. jak cmen- 
tarz. trumna i t. d. Takim właś 
nie typem zboczeńca — nekro- 
fila był Piotr Krzesiński. Szu 
kając zaspokojenia dla swoich 
wypaczonych gustów — zawez 
wał do dom u stolarza i kazał 
mi sporządzić trumnę. 

Pomocnik dozorcy domu przy 
ulicy Chmielnej Jan Marciniak 
nic nie wiedział o trumnie znaj- 
dującej się w mieszkaniu Nr. 1, 
natomiast wiedział dokładnie; że 
Krzesiński ma jakąś w mieszka- 
niu schowaną gotówkę i że lubi 
nocami przyjmować u siebie dzie 
wczęta. Stąd — plan, naogół bar 
dzo prosty, Kochanka Marcinia- 


Em 


Sz. ma kuzyna L., również 
lichwiarza, lecz  trudniącego 
się swym niecnym procede- 
rem na mniejszą już skalę 

Jeszcze w roku 1929 prze- 
imysłowiec fillinowy zaku- 
pił w pewnej wytwór.u airery- 
kańskiej prawo ekspivatacji na 
Polskę pewnego obrazu. Który 
jako... „przebój produkcji 1933 
r.” ujrzeliśmy przea kilku ty- 
godniami na ekranie jedne;o 2 
większych kinoteatróow stolicy. 
Przeszło 3'łata leżały metalo- 
we pudła z taśmą filmową w 
pancernej kasie lichwiarza L. 
Przemysłowiec pod zastaw ob 
razu, wartości kilkuset tysięcy 
dolarów, otrzymał pożyczkę w 
wysokości... pięciu tysięcy zło 
tych!, których nie mógł spła- 
SIE 


Dobrze jest znany na bruku 
warszawskim inny  lichwiarz, 
Ormianin  Ucorgeu W-siau. 
Człowiek ten o bardzo burzli- 
wej przeszłości kryminalnej, po 
stanowił na stare lata porzu- 
cić swój niebezpieczny zawód. 
Miał już wtedy uciułaną sporą 
sumkę. Mimo to los nie uchro- 
nił go i na nowym terenie za- 
robkowym przed przykrościa- 
mi. 

Sprawa ta wiąże się Ściśle z 
imieniem jednej z najbardziej 
popularnych ongiś artystek o- 
peretkowych, która poiniino po 
deszłego już wieku, wciąż je- 
szcze nie porzuca desek sceni- 
cznych. 


ka, Felicja Kowalska czatowała 
na Krzesińskiego i, wyzyskaw- 
szy stosowną chwilę — zaczepi- 
ła go na Chmielnej. Stary uległ 
i zabrał dziewczynę ze sobą co 
widział, czuwający przy oknie 
dyżurki Marciniak. Reszta jyż by 
ła łatwa. Felka pod jakimś pre- 
tekstem weszła do kuchni i ot- 
worzyła okno od wewnątrz. Mar 
ciniak, który miał dyżur tej nocy 
w bramie — zostawił turtkę na 
chwilę otwartą, by nie płoszyły 
nikogo dzwonki lokatorów, a 
sam od podwórza przez okno do- 
stał się do mieszkania Nr. 1, 
gdzie zdążył już wyłamać szufla 
dy biurka, gdy doszedł go przera 
żliwy krzyk Felki. Zaniepokojo- 
ny — wpadł do sypialni: 
strzegł Krzesińskiego w chwili, 
gdy usiłował broniącą się rozpa- 
czliwie dziewczynę wrzucić do 
otwartej trumny, stojącej na środ 
ku alkowy. 

Widząc to Marciniak rzucił się 
na starca i uderzył tak silnic, że 
Krzesiński stracił przytomność, 
Oboje byli przekonani, że popeł- 
nili morderstwo i Marciniak ze 
strachu, chcąc w jakiś spęsób za 


do- | 


Nawiasem należy zauważyć, 
żę w praktyce pozostaje mu 
nie 7 lecz 3 miesiące więzienia, 
gdyż 13 miesięcy więzienia pre 
wencyjnego w celi liczy się zą 
20 miesiecy normalnego aresz- 
tu. 

[ak skończył się 
akt dramatu. 

Jaki będzie wynik aktu dru- 
giego. bliska przyszość pokaże! 

Opinia Emigracji Polskiej. 
która była informowana ten- 
dencyjnemi artykułami w pra- 
sie francuskiej, osłabionerni je- 
dynie nieśmiałym — z łatwó 
zrozumiałych powodów — od- 
dźwiękiem w wychodzącej pra- 
sie polskiej dopiero pod wpły- 
wem naszych artykułów za- 
częłu się orientować w samej 
istocie sprawy. 

Zbytecznem jest dodawać, 
że kilka cierpkich uwag. które 
musiały znaleźć miejsce w na- 
szych artykułach pod adresem 
niektórych funkcjonarjuszy są- 
dowych i policyjnych we Fran 
cii dvktowana była właśnie w 
należytem zrozumieniu olbrzy* 
miej doniosłości przyjaźni ftan 
cusko - polskiej. na której nie 
powinien znaleźć się najmniej+ 
szy cień, najmniejsza plama! 
A ponieważ za taką płanię uwa 
żaliśmy i uważamy to, co ZTO- 
kiono z bDunikowskim. uważa- 
liśmv za swój obowiązek ujaw 
mać wszystkie nieprawidłowo- 
ści przed opinią polską. 

Jesteśmy przekonani. że zdro 
wa opinja francuska będzie 
nan z tego tytułu jedynie 
wdzięczna. T 


pierwszy 


+ 

Wkońcu przesyłamy kilka 
słów podziękowania. które zą 
naszem pośrednictwem Pani 
Lunikowska wyraża naszenw 
wydawnictw u. 

„Szanowny kanie Redaktorze! 

Głęboko wzruszona  Sta10=* 
wiskiem, jakie Szanowni Pu 10- 
wie zajęli z taką odwaga w 
Sprawie mego mężu. wvIaZam 
im w ten sposób moje naigłęh 
sze podziękowanie, przekona. 
Że w ten sposób przyczynili się 
w znacznej mierze do tryciłego 
zwycięstwa prawdy. 

Raczy Pan przyjąć. Panie 
Redaktorze, wyrażv mego gte- 
bokiego poważania. 

Paryż. 10.1.1933 r. 

(—) K. Dunikowska. 
Copyright bv „Ostatnie Wia- 
domości”'. 


trzeć ślady zbrodni włożył ciało 
Krzesińskiego do trumny, przy- 
walił futrami, wyjęteim naprędce 
z szaty i przykrył wiekiem, które 
związał następnie  przyniesio- 
nym ze strychu sznurem. Włas- 
nie tej samej nocy lokatorce z 9 
zginęły sznury od bielizny, co 
zdołano stwierdzić. Po zaimasko+ 
waniu (nieudoólnem zresztą) mor 
derstwa, Marciniak  zatrzasnął 
drzwi alkowy, zamknął okno, za- 
pomniał nawet o szufladzie, peł- 
nej złotych monet, wypuścił trzę 
sącą się ze strachu Feikę na uli- 
cę. zaryglował bramę, a sam, jak 
by nigdy nic, siadł z zpowrotem 
na ławce w bramie, jak na przy- 
zwoitego dozorcę przystało. 

W chwili, gdy wśród ciszy i 
skupienia padały twarde surowe 
zdania wyroku: „...i postanawia 
skazać mieszkańca Warszawy ja 
na Marciniaka na 15 lat ciężkiego 
więzienia‘ na ławie świadków roz 
legło się głośne szlochanie. 

To przywicziona na noszach 
ze szpitala Felka --- żegnała łza- 
mi swego kochauka i... tyrana! 


KONIEC. 
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Proste normy dia normaimego Życia 


Tego oczekuje świat pracy od Komisji Kodyf.kacyjnej 


Dziś rozpoczyna Komisja 
Koaynsacyjna trzecie czyta- 
nie projekiu prawa o zobowią- 
zaniach, w którego części szcze 
goiowe] Znajduje się rozdział 
o umowach o pracę, 

Frzyporinany, ze ten wła- 
śnie rozdział wywołał swego 
czasu Ciosily sprzeciw ze Stro- 
ny swiata pracy. Wówczas 
myśmy pierwsi podmieśli a- 
larm, uważając, że siałapy Się 
wielką Krzywda pracownikom, 
£dyvy tego rodzaju normy 
prawiie, jakie USstatał projekt. 
Zaczęły ovowiązywać. 

xOzpoczęła się uys«usja w 
prasie, posypały się wyjasnic- 
nia, które ZresZią tieczego nie 
wyjaśniły, organizacje praco- 

+Wnicze wystąpuy z ostremi pro 
testami, wreszcie ukazalo się 
Mmiarouajne oświadczenie, że 
Projekt jeszcze niczego me 
przesądza, a nawet istniejący, 
Przyjęty w 1 i z-giem czyta- 
nu, Uitgpie przereuagowaniu. 
Organizacje pracownicze o- 
(trzymały zapewnienie, ze za- 
sauy prawne zostaną poddane 
gruntownej rewizji, a rewizja 
ta odbędzie się przy współpra 
cy rzeczoznawców prawa pra- 
Cowiliczego i ekspertów orga- 
Nizacyj zawodowych. 

W ten to sposób stan zapal 
hy dysxusji został złagodzony, 
aimosiera Zainteresowania dla 
Sprawy zanikła, by dziś dopie 
To po uciszemiu wzburzonych 
Uinysłów w spokoju pracowni 
laooratoryjnej zagadnienie we 
n znów na porządek azien- 

y. 

Dziś zbiera się podkomisja 
Komisji Kodytikacyjnej, w 
skład której wchoazą: prof. 
Konic, pror. Longchamps de 
Berrier i prof. Łyskowski. z 

ramienia Unji Zw. Zaw. Praco 

wnikow Umysłowych w obra- 
dach uczestniczyć będzie, jako 
| rzeczoziiawcą pracowniczy, ad 
wokat Mieczysław Przedbor- 

Ski. Niezależnie od rzeczoznaw 
| cy pracowniczego, Komisja 

Uprosiła do udziału w pracach 

Wybiiicgo znawcę prawa pra- 
| cowniczego prof. Raczyńskie- 

£o Ze Lwowa. 

W toku dyskusji przed kilku 
miesiącaui zgłosiliśmy szereg 
Zasąuniczych zastrzeżeń odno- 
Śnie do projektu Komisji Kody 
lśacyjnej. Vo tych rzeczy nie 
Cicemy w tei chwili powracać, 

me zamierzaniy wdawać się 

W szczegoly, gdy Strona pra- 

cownmicza znalazła tak poważ- 

d reprezentację, która jej in- 

teresów wędzie bronić. Nato- 

Miast nasuwają nam Się uwa- 

&i natury ugolnej. 

Projekt prawa. który ma 
bvć owvecnie przedmiotem trze- 
Ciego czytania, cechuje wstecz 
ność tak jaskrawa, że zasłużył 
na miano „prawa o sługach i 
pangel“. To jest naiwiększą 
Waua organiczną projektu. O- 
batwraniy sie. bv cecha ta me 


Soak Sie dowinuiocą w  OSta- 
EIC | rógakcji prawa. 

Coawa waszą wynika stąd. 
20 oŻwjeuw w czasach wyjątka 
TM fw wszystkie nor- 
WY Bros ue Które się ostatnio 
uoza, | wyciskają piętno 


wstecziiości,  Przystosowywa- 
nie norm. które mają obowią- 
zywać w przyszłości, do nikłe- 


go tętna kryzysu, ostrożność, 
by nie zrobić jednego kroku 
naprzód. a to dlatego, że mamy 
poza sobą przykre 


czenia z powodu „krojenia na 
| wyrost“ — tworzą psychiczną 
Stagnację. Właśnie ona powo- 
duje fałszywą miarę. 
Pragniemy, 


doświad- 


by komisja nie 


uległa jej, by zachowała trze- 
żwość sądu w zastosowaniu do 
życia realnego w czasach nor- 
malnych, by prawo o umowach 
o pracę nie było ani "2. 
0 
przytępionego życia w okresie 
kryzysu. Niech prosto normu- 
(W.) 


na wyrost, ani Ścieśnione 


je stosunki normalne! 


| ka | 
TRAMWAJARZE 

Dyrekcia tramwajów  m.ejskich w 
Warszaw.e, baaa vDecn'e sprawę ko- 
nieczności reauxcji swych pracowni- 
ków z powodu ich naam.aru wywo:a- 
nego nieco zmniejszonym ruchem, co 
jest konse<wencją spadxu frekwencji i 
wstrzyman.a wszelkich „awestycyj. Re 
aukcja ooejmie paruset pracowników 1 
bęcz.e przeprowadzona stopniowo w cią 
gu paru a.es.ęcy, poczynając od 1 lu- 
tego. Redukcji uiegną w pierwszym rzę 
dze pracown.cy, którzy nabyli już w 
ca.ości lub w większej części prawa 
emerytalne. 

SAMORZĄDOWCY 

Ostatnio zgiosił swe przystąpienie do 
Zrzeszenia Związków  Pracown ków 
Miejskich — Związek  Pracown:kow 
Samorzącowych m. Żodzi liczący kilku 
set członków. 

jak z ego faktu widać z każdym 
dn.em wzrasta na siłach centralna orga 
nizucja pracown.ków samorządu miej- 
skiego, przyczyn:ając się do konsalica- 
cii suchu zawodowego pracowników 
samorzącowych oraz co lepszych wvni 
ków w pracach nad podniesieniem go- 
spodarki związków komunąlnych i za- 
bezpieczenia vytu ich pracowników, 


HANDLOWCY 
Wczoraj wieczorem oabył się dal- 
szy ciąg Walnego Zgromaczenia czion 
ków oddz. warszawsk.ego Związku Za- 
wodowego Pracowników Hadlowych, 
Przemysłowych 1 B urowych Rz. P. 


SPÓŁDZIELCY 

Ostamio Związek Zawodowy Pra- 
cowników Spóidzieiczych R. P. rozpo- 
czął akcję zm.erzającą do ubezpiecze- 
na w Zakł. Ubezp. Pracowników Limy 
słowych — kierowników sklepów spó? 
dzielczych bez zastrzeżeń. 

Kierown cy ci, podobnie jak majstro- 
wie fabryczni, pomimo nieposiadania 
pelnycn kwalifikacyj, spełniają funkcje 
kierownicze i są odpowiedzialni za ca- 


'ość warsztatów pracy — sklepów 
spóidzielczych. 
TERMINATORZY 


Na ostatniem  pos.edzeniu zarządu 
Izby Rzemieśiniczej stwierdzono iż w 
wieiu wypadkach rzemieślncy nie reje- 
strują swoich uczniów. £ tego powodu 
terminatorzy tracą prawa do składania 
egzaminów na czeladników. Taka stra 
ta związana jest z pozbaw'eniem moż- 
ności wyzwolenia sę na okres kilku 
lat Zaniedbanie ze strony mistrzów 
może spowodować wystąp.enie czeiad- 
nika na drogę sądową o odszkocowa- 
nie cywilne Poza tem Izba Rzemieślni- 
cza karać będzie wnnvch wykroczeń. 

TKACZE I KRAWCY 

Ostatnio odbył się w Brzezi- 
nach wielki wiec robotników 
(chałupników) krawców i tka- 
czy. 4 

W wyniku wiecu domagano 
się interwencji w Woj. Łódz- 
kiem, jak i u władz centralnych. 
celem przyjścia z pomocą zbie 
dzonym masom mieszkańców 
Brzezin. 

O niesłychanym wvzysku. ja 
ki stosuja przedsiębiorcy kra- 
wieccy I tkaccy do chałupni- 
ków tkaczy i krawców z Erze 
zin, Świadczą nailepiej zarohki 
wahające się od 3 do 6 zł. tygod 
nowo. © 

W jaki sposóh utrzymulą sie 
rodziny tych hiedaków tru Ino 
test sowie wyobrazić. Wiado- 
mem jest natomiast że 65% 
ludności Brzezin stanowi za- 
stęp chorych na gruźlicę, 


SZPICALNICY 

Jak donos.iśmy, od 1 styczna r. b. 
zam.erzone było wprowadzen:e 10-qo- 
dz.nnego dnia pracy dia siużby sa- 
lowej ı pomocniczej w  szpitaln.ctw.e 
m.e,sx.em Warszawy. W wyniku od- 
bytej 31 grućn.a r. z. w Ministerstwie 
Cp.eki Spoiecznej dwustronnej konfe- 
renc], wprowaczenie tego zarzączenia 
odłożono na miesąc, t. } do l iutego 
dia szcegó.owego rozpatrzenia sprawy. 

Ostatn.o w M.nisterstwie Opieki Spo- 
iecznej wznowiono pertraktacje w tej 
spraw.e. Mamy nadzieję, że niedorzecz. 
ny projekt w.adz m.ejsk:ch, niezgodny 
z ustawą 1 krzywdzący pracowników, 
zostanie ogrzucony. 


'EŁNA TABEL 


<D 


latar 1 pratownikani w Migiirau? 


grozi wybuchem strajku 


Projektowana od dn. 1 lute- 
go obniżka pensyj pracowni- 
kom miejskim Warszawy w 
drodze skreślenia 15%/0-€g0 do- 
datku stanowi obecnie central- 
ny punkt zatargu pomiędzy ma 
gistratem a urzędnikami. Pra- 
cownicy miejscy wypowiadają 
się stanowczo przeciw skreśle 
niu. uważając. że dodatek 
150%/6-0wy jest nierozdzielną czę 


CH ZAWODOWY 


GAZOWNICY 

Delegacja Zu. aw. Pracowników 
Gazowni z p. prez. Prajsem na czele 
wręczy.a p. prezydentowi Słomińskie- 
mu memoriał o postaw.enie na Radę 
Mie;szą wniasku o zmianę stanu eme- 
ryta.nego tak, aby pracownicy Gazow- 
ni mieli obliczana emeryturę w/g 100 
proc ostatnio pob.eranej gży, a nie 70 
proc. jak g.oszą przep.sy przechodnie 
ao tego statutu, co jest wysoce krzyw 
dzące, a ma zastosowanie wyłączne do 
pracowników Gazowni. Zmiana ta jest 
bardzo pilna. 

Prezydjum magistratu odnosi się przy 
chyinie do słusznych postulatów pra- 
cown:czych. 


ścią pensji, że zastępuje niedo- 
kładności zaszeregowania pra- 
cowników na odpowiednie 
stopniach służbowych. Że «+ 
datek ten jest częścią pensji ue 
wodzi fakt załatwienia umów z 
naczelnikami wydziałów i wyż 
szytni urzędnikami. któr 
przyznano w swoim czasie tek 
dodatek jako nierozerwacia 
cześć ich uposażeń. 
Pozatem pracownicy 
scv w dalszym ciągu zani:pe- 
kojeni są projestowanaą reduk- 
cją, przyczem krążą pogłossi o 
nowych posunięciach redusowi 
nych na dzień I-go lutego. 


Wszystkie te kwestje pois- 
gują zdenerwowanie i zaniejo- 
kojenie pracowników, którzy 
wciąż śmielej wysuwają kas:a 
ewentualnego strajku, o ilesv 
postulaty ich nie były przez 
magistrat załatwione. 


miej 


Pamiefajcie 
o bezrobotnych 


26G6-ej Państwowej Loterii Klasowei 


GŁÓWNE WYGRANE 
20.uvy zi. na nr. 141444. 
lv.UUU zł. na n-ry: 57196 
58175. 

iU.ud0 zł. na nr.: 122195. 

5.UJU Zł. na n-ry: 37523 plus 
premja, 56149 69050 128319 

<.UUt) zi. na n-ry: 73495 11806 
56833 136004 

1.UUU zz. na n-ry: 38462 46788 
102063 141171 

5UU zł. na n-ry: 
30752 pius premja, 33647 36009 
65981 85291 84197 119107 

400 zł. na n-ry: 3129 21311 
27515 30964 47012 64577 75631 
81296 87495 95195 99823 
104583 119457 plus premia 
120565 120508 128996 142768 

ŚWU zł. na n-ry: 16878 19090 
25003 3451U 34421 58040 59480 
69391 69489 75140 81075 84610 


96143 111400 112155 116344 
1240978 120774 132922 137197 
150567 plus premja 140366 


45067 

290 zł. na n-ry: 146 4766 6204 
6913 14282 19024 22715 24583 
51164 33851 45636 60844 71347 
71711 74423 8731 45545 plus 
premia 98421 101223 105864 
108903 117692 128850 128947 
129237 137296 

STAWKI: 

Stawki z preńljawii, wysokość 
któryca usumna ZOSLARIE W O- 
Stum amu Ci4giienia -ej kia- 
sy: 
4071 2876 4043 8021 10889 
lloc 12566 15001 15854 17405 
źdożł 22u42 23952 21906 28343 
40944 30046 30644 328/2 37430 
379175 37114 37369 30/52 37957 
4UU54 43933 47621 47964 53107 
54095 51254 57840 61629 61920 
66551 71483 72783 76031 76U21 
liav9 TT8IU 76825 82112 84102 
84369 80237 86432 86458 88694 
92272 Y95365 95500 93689 
106049 101/02 105368 103230 
104229 107254 109208 114822 
1193530 121025 122443 125139 
125316 125759 126250 126922 
127228 130980 133355 135218 
136266 138730 147272 


2173 23503 | 


46 238 39 647 409 51 1031 2037 58 
2051 95 251 6U 440 44 607 891 3356 
3312 420 4005 281 v36 37 553 661 936 
5123 511 648 6052 211 42 673 89 985 
7126 386 184 924 66 8268 388 79ł 
9156 227 551 836 938 

10027 144 54 20% 457 562 608 732 
1026! x75 11005 284 773 618 932 
12046 110 267 85 390 612 859 13004 
14035 2v6 467 189 999 15148 829 70 
16024 33 151 75 219 34 47 717 61 
17002 13 135 59 426 828 941 18030 44 
18349 407 631 81 803 88 19423 68 540 
713 896. 

20035 260 514 26 835 21062 117 29 
21646 721 60 86 96 992 22096 459 530 
22619 35 77 20087 148 55 421 545 713 
235734 46 63 50 24048 347 508 657 91 
25005 163 252 405 26279 347 431 36 61 
26646 79 656 21233 34 357 494 922 
28032 149 814 49 70 29095 126 246 55 
29312 67 504 779 

20250 661 33 826 946 31066 370 
31609 39 86 720 846 954 32026 106 
32156 232 93 355 752 75 32021 64 369 
33289 Y2 573 75 653 736 91 805 27 
34064 67 290 578 35101 209 353 604 
35610 771 918 3Ł033 195 351 90 459 
36519 734 816 3713} 285 340 491 841 
37845 972 78 38137 408 581 39163 
39170 388 540 614 18 74 

40287 327 442 40 736 54 844 952 
41054 113 205 748 972 42296 471 588 
43225 59 540 693 078 44086 187 593 
44627 783 987 45000 134 79 234 90 
46057 156 444 93 5il 25 682 938 
47066 143 223 319 431 77 864 929 61 
480J1 137 40 245 96 320 429 627 703 
48150 852 82 49017 216 24 429 590 
49751 920 84 

50451 721 853 51283 344 412 605 
310«6 52032 105 584 53060 148 27? 
53209 59 412 815 924 54337 57 469 
54005 676 701 55037 432 33 549 74 
FAN EQ 760 56014 344 544 80 98 622 
54913 10 27 31 90% 57073 156 242 47 
57390 421 30 54y 824 82 58066 70 117 
59223 537 684 974 59255 725 806 10 
50954 75 87 

600:6 51 99 181 451 663 82 823 
61359 648 785 62039 159 6i7 63051 
63304 55 414 99 569 714 70 73 83 
64049 401 15 88 664 702 07 836 
65010 55 79 112 320 97 450 511 710 
65835 93 055 66087 261 377 448 79 
66666 80 706 59 870 67145 246 365 
67287 741 941 68108 38 210 549 
69125 85 311 424 44 565 624 740 

70107 4€6 586 71079 188 228 314 
71383 451 570 736 79 913 79 *2033 
72158 300 565 657 840 72 73052 193 
73564 32 74085 54 631 700 75036 
75109 435 37 63 75 559 64 659 802 10 
76003 05 46 126 583 650 77043 84 459 
71900 73175 229 503 662 837 914 74 
75978 70044 506 799 

80059 256 355 439 44 98 81C-3 200 
81396 428 505 CO 744 82110 91 222 92 
82337 28 415 71 943 83029 291 321 37 
83647 920 84256 469 503 666 854 96 


84932 85120 573 613 96 185 896 970 
86102 432 688 739 y14 87lu6 28 zoó2 
87/506 50 794 816 VV4 EBIE8 403 529 
888U6 89101 78 532 65 V13 52 Y4 96 
89806 24 67 933 

90203 431 561 90 900 $4 91042 104 
91155 891 92030 42 58 178 260 8J4 31 
Y55011 236 389 L18 944 94609 213 537 
94594 801 943 94 95107 43 50 62 265 
95298 365 505 32 630 884 900 90L1 
96257 375 645 94 740 851 962 97048 
97208 12 390 521 66 614 850 96 922 
98097 292 406 694 997 99 90227 684 
99743 50 872 

100161 308 95 518 34 812 15 31 74 
100880 947 101235 70 312 83 4/8 556 
101837 85 909 102326 475 635 79 790 
102798 806 74 102009 431 920 104059 
104076 186 226 663 817 931 99 10-029 
105145 93 606 32 65 863 937 105100 32 
106136 480 682 728 978 10/0389 946 47 
108033 211 91 382 641 758 10932 92 
109164 386 749 893 

1101392 365 92 541 994 11 111011 
111148 74 223 363 92 446 625 81 661 
111865 938 73 112009 59 119 214 426 
112496 531 695 727 851 943 113170 
113402 59 66 77 725 114026 54 476 
114637 849 54 85 939 115024 226 66 
115360 453 532 975 85 116146 295 680 
116064 117149 228 63 352 94 508 73 
117628 745 916 118006 80 225 377 588 
118759 989 119083 181 210 43 60 323 
119364 409 842 RI 932 120500 76 791 
120814 62 86 939 121053 128 56 
121299 302 80 458 75 502 67 81 
121799 930 122055 RO 108 20 Sn 222 
122273 74 330 33 726 122060 161 
123523 98 744 124014 92 529 756 808 
124937 58 125032 238 64 386 704 59 
125815 126129 62 229 423 13 587 756 
126986 127053 393 480 511 20 641 56 
127771 932 128108 463 971 120167 69 
129312 404 540 604 37 885 953 
ZENERA R — 9 


LOSY należy kupować tylko 


w najszczęśliwszej kolekturze 


A. WOLAŃSKA 
Centr.: N-Swiat 19. Oddz.: Marszałk.129 
Chłodna20 N-Swiat53PragaWileńska11 

Konto P. K. O. Nr. 7192. 

(ERĄ E èë m 

130124 254 395 426 537 745 99 662 
130970 131091 103 347 448 689 703 
131860 132190 228 46 303 98 804 
133341 580 95 678 717 42 859 93 56 
134052 63 70 403 623 816 80 135162 
135182 90 335 415 553 600 55 799 838 
135989 136007 231 523 67 940 53 61 
137032 335 553 732 48 809 66 128257 
138728 907 139048 53 149 76 282 429 
139577 734 

140792 141 131 715 846 142173 469 
142513 95 605 49 70 822 £03 142090 
143161 609 25E 005 ©? 14412 209 21] 
DASZ aoi ©. 57 LĄ 201 WiEÓZG 
145112 323 87 363 79 633 64 799 
146013 161 852 908 26 68 147056 102 
147124 487 648 70 856 93 997 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Styczeń 


414. 


SOBOTA 
Hilarego 


Wsch. sl. g. 739 — Zach. sl. g. 15.51 
Przepowiednie astrologiczna. 
W godzinach ranuych i popołudnio- 

wych wiele powodzeń w interesach, 
przyczem dużo mogą zdziałać protekcje 
osób trzecich, Wieczorem wpływy się 
pogarszają. Dla spraw sercowych dzień 
wyjątkowo korzystny. 


Śmierielny cios nožem 


W Stefanowie obok Zbąszynia 
w oberży doszło wczoraj do 
bójki pomiędzy handlarzem Pa- 
wiowskim a kolejarzem  Bierką, 
podczas której Bięrka pchnął 
Pawłowskiego w pierś poniżej 
serca. Stan rannego jest bez- 
nadziejny. Bierka stawił się sam 
władzom policyjnym. 


5000 skarg o eksmisje 
lokatorów 


ilustracją położenia materjal- 
nego m. Warszawy może być 
ciekawy fakt, że w sądach grodz- 
kich w Warszawie zalega obec- 
nie prawie 5.000 skarg o eks- 
misję lokatorów z większych 
mieszkań, liczących 4 do 7 po- 
koji i nieraz zajmowanych przez 
najzamożniejszą ludność. 


Ksiądz cudem wyszedł cało 
z katastrofy 


Nowomianowany proboszcz 
parafji Mały Kack ks. Radtkę, 
zamieszkały chwilowo w Gdyni 
udał się wczoraj powózką do 
chorego parafjanina z ostatnią 
pociechą. Na drodze autobus dą- 
żący w tym samym kierunku 
podczas wymijania tak silnie za- 
wadził o pojazd, że koń padł 
ze złamaną nogę a części po- 
jazdu doznały poważniejszych 
uszkodzeń. Dalszą drogę ks. pro- 
boszcz Radtke odbył pieszo. 


Krwawy wyrok „dyn- 
tojry'* złodziejskiej 


Na pl. Misjonarskim we Lwo- 
wie doszło wczoraj do kłótni 
między Pawłem Pawłowskim a 
25-letnim Edwardem Langierem 
podczas której Pawłowski dobył 
noża i zatopił go w sercu Lan- 


KRONIKA KRAKOWA 


Szatańska zemsta 


porzuconej narzeczonej 


Franciszka Djablików na z Rze- | 
szowa była zaręczona z robot-| 
nikiem Wojciechem Wiśniowskim | 
który ją jednak porzucił i oże- 
nił się z inną. Z tego powodu 
opuszczona narzeczona Djabli- 
lkówna  podpaliła dom swego 
dawnego narzeczonego w Sta- 
romieściu ad Rzeszów i wsku*| 
tek tego uległy zniszczeniu dom 
ze stajnią i chlewem, zboże oraz, 


zginęły 2 krowy. | 


Aresztowanie urzednika 


| 

Niedawno temu ujawniono w 
wydziale opieki społ. magistratu 
w Bydgoszczy defraudację na 
ogólną sumę około 15'000 zł., 
której się dopuścił urzędnik Ta- 
deusz Radzikowski. Ponieważ 
Radzikowski mimo przyrzeczenia 
sumy tej dotychczas nie zwrócił 
sprawa została oddana prokura- 
torowi, który zasądził osadzenie 
oskarżonego w areszcie śledczym. 


Tajny „salon“ miłości 


Dozorczynią domu przy ul. 
Owocowej 6 we Lwowie, jest 
Kazimiera Rurna. Lokatorzy te- 
go domu często widzieli, jak do 
izby Rurne przychodzą młodzi 


|no powództwo cywilne Polskich. 
| Koleji 


osobnicy w towarzystwie dam. 
| Ponieważ wizyty takie odbywały. 
się kilkanaście razy dziennie, 
zwróciło to uwagę policji. 

Po dłuższych obserwacjach 
stwierdzono, że Kazimiera Rurna 
wynajmuje swoją izbę zakocha- | 
nym parom, pobierając za to 
opłatę od 50 groszy do jednego 
złotego. W mieszkaniu Rurnej 
mieszkało prócz tego kilka 
dziewcząt, które dozorczyni strę- 
czyła do nierządu. 


Kamienicznik skazany za 
pobieranie odstępnego 


Sędzia sądu grodzkiego w 
Warszawie p. B. oskarżał właś- 
ciciela domu przy ul. Pięknej 
13 w Warszawie. Kornblitha o 
pobranie od niego 2.500 zł. od- 
stępnego za mieszkanie. 

Sąd grodzki skazał K. na ty- 
dzień aresztu i zasądził na rzecz 
sędziego B. powództwo cywilne 
w wysokości 2.500 zł. wraz z 
kosztami sądowemi. 


Kasjer kolejowy przed sądem 
w Krakowie. 


W dniu wczorajszym odbył się 
przed Trybunałem Sądu Okrę- 
gowego, wydziału karnego w 
Krakowie dalszy ciąg kilkakrot- 
nie odraczanej sprawy przeciw 
kasjerowi kolejowemu w Krako- | 
wie Wilhelmowi Dyńskiemu os- | 
karżonemu o sprzeniewierzenie | 
kwoty 20.000 zł — z fundu- 
szów kolejowych. 

Na rozprawie oskarżony Dyń- 
ski tłumaczył się, że brakujące! 
pieniądze skradł mu z kasy w 
roku 1928 jego szwagier em. 
kapitan Włodzimierz Jankowski 
i pieniądze te obracał na zaku-| 
pno morfiny, gdyż jest znanym 
morfinistą — a oskarżony, ce- 
lem ukrycia brakującej kwoty 
zmuszony był ukrywać ceduły 
przewozowe przez dwa lata t. į. 
do czasu likwidacji kasy pos- 
piesznej na dworcu towarowym. 

Po przesłuchaniu Świadków 
Trybunał po przemówieniu 
prokuratora i obrońcy oskarżo- 
nego wydał wyrok uniewinnia- 
jący oskarżonego od winy i ka- 
ry — przyczem również oddalo- | 


} 


Państwowych w kwocie | 
20.000. | 

Trybunałowi przewodniczy} | 
Sędzia Dr. Krupiński, wotowali 
Sędzia Dr. Pilarski i Sędzia Dr.| 
Stuhr. — Oskarżał prokurator. 
Dr. Kuc, bronił adwokat Dr.. 
Jan Pleszowski. 


Samobójstwo  zbródniarki 
w więzieniu. 


Przy ul. Łaziennej 28 w To-| 
runiu zajmowała większe miesz- | 
kanie p. Szczygłowa. Onegdaj | 
wyjechała ona do Bydgoszczy 
zostawiając mieszkanie pod o- 
pieką kuzynki Gersonower i słu- 
żącej Gomolińskiej. 

Kiedy Gersonowa zasiadła do 
kolacji Gomolińska przyskoczyła 
do niej ři zaczęła ją dusić. Roz- 
poczęła się walka na Śmierć i 
życie. Gomolińska byłaby udu- 
siła Gersonową, gdyby nie po- 
moc sąsiadów którzy przybiegli 
na pomoc. Gersonowa leżała bez 
przytomności, a nad nią klęczała 
Gamolińska, zaciskając w rękach 
sznur, zarzucony na szyję swej 
ofiary. 

Służącą aresztowano. 

Po skończonem śledztwie osa- 
dzono Gomolińską w więzieniu 


dowej wyroki we 
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Rozprawa przed sądem 
w Krakowie 


Przed Sądem okręgowym kar= 
nym w Krakowie zasiedli wczo- 
raj na ławie oskarżonych Fran- 
ciszek Bator l. 22 wyrobnik oraz 
Wojciech Soja 1. 22, oskarżeni 
o to, że w dniu 2. X. 1932r. w 
Morowicy podczas zabawy na- 
padli na Piotra Szczukę i za- 
częli go bić bokserami i laskami. 
Szczuk rzucił się do ucieczki 
jednak w czasie ucieczki potknął 
się i upadł na ziemię. Wtedy 
oskarżeni Bator i Soja dopadłszy 
go, ugodzili go dwukrotnie no- 
żem. Pomimo ran, Szczuka po- 
nownie się podniósł i resztkami 
sił rzucił sią do ucieczki a prze- 
biegłszy około 500 m. upadł z 
wyczerpania i upływu krwi. Ba- 
tor i Soja widząc że Szczuka 
ma już dość, zawrócili a spo- 
tkawszy po drodze st. post. 
Waśkę obrzucili go rozmaitemi 
obelgami poczem zbiegii. 

Po ;przeprowadzonej rozpra- 
wie sędzia Dr. Traczewski na 
skutek niestawienia się kilku 
świadków rozprawę odroczył. 
Oskarżał prok. dr. Stawarski, 
bronił adw. dr. Jan. Bardel. 


Ważne pouczenie 
dla lokatorów 


Na podstawie nowej procedury są 
wszystkich sporach 
cywilnych a więc i w sporach o wypo- 
wiedzenie mieszkań nie będą stronom 
na piśmie doręczane, lecz tylko po u- 
kończonej rozprawie ustnie ogłaszane, 
lub w dniu oznaczonym przez sędziego. 
Na wypadek, o ile by jedna ze stron 
procesulacych się a w szczególności 
lokator lub pozwany sublokator miał 
zamiar przeciw wyrokowi Sądu Grodz- 
kiego wnieść skargę apelacyjną do Są- 
du Okręgowego, w takim razie celem 
zapoznania się z treśeią motywów wy- 
roku musi wnieść w terminie 7- 
dniowym od dnia ogłoszenia wyroku 
pisemną prośbę do Sądu o wyłożenie 
w kancelarji sądowej motywów wyroku 
do wglądu ipozzynienia odpisów tychże 
na podstawie których będzie mógł 
wnieść do dni 14-tu licząc od dnia wy- 
łożeuia motywów wyroków apelacyjnych. 
O ile przy wyznaczonej rozprawie 
nie jawi się pozwany lokator lub sub- 
lokator wzgl. jego prawny zastępca — 
w takim wypadku rozprawa przepro- 
wadzoną będzie w zaoczności. 
yrok zaoczny będzie stronie pozwa- 
nej doręczony ua piśmie, przeciw które- 
mu w terminie siedmiodniowym od dnia 
doręczenia przysługuje prawo pozwa- 
nemu wnieść do Sądu pisemny przeciw. 
Zaznacza się jeszcze, że wszelkia 
skargi sądowe nie muszą być jak ze 
dawnej procedury doręczone pozwane- 
mu do rąk własnych — lecz mogą być 
doręczone domownikom — wobec cze- 


giera. 


jpolecając ją specjalnej opiece 


go we wielu wypadkach może być po- 


Langier w drodze do szpitala 
zmarł. Pawłowski zbiegł./lstnieje 
przypuszczenie, że jest to wy- 
rok „dyntojry“ złodziejskiej, 
gdyż Laugiera posądzano, że 
jest tajnym wywiadowcą. 


Niezwykła sublok atorka 
adwokata 


W Toruniu skazano na tydzień 
aresztu Marjannę Chojnacką za 
samowolne urządzenie sobie noc- 
legów pod łóżkiem w mieszkaniu 
adwokata dr. Wojdyłły w Ino- 
wrocławiu. 


Potworna zbrodnia 
15-letniego chłopca 


We wsi Budy Głogowskie w 
pow. rzeszowskim popełniono 
wczoraj wstrząsające samobój- 
stwo. Zamieszkały tam Stan. Mar- 
chut, 26-letni gospodarz został 
napadnięty w lesie przez trzech 
braci Plizgów i w  bestjalski 
sposób zamordowany przy po- 
mocy bijaków od cepa, oraz 
cepów. 

Wśród zbrodniarzy znajduje 
się 15-ietni chłopiec który zadał 
ofierze ostatni cios śmiertelny. 
Tłem zbrodni były porachunki 
osobiste. Trójki morderców aresz- 
towano. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ui. Na G śdkn 7 


CENY OGŁOSZEŃ : 


CzłonekP.P.S skazany 
za komunizm 


Na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Katowicach za- 
siadł wczoraj członek P. P. S. 
Roman Drachcim, któremu akt 
oskarżenia zarzucał działalność 
antypaństwową. | 

Jak twierdzi akt oskarżenia | 
Drachcim wygłosił na wiecu P. 
P. S. w Mikołowie podburzające | 
przemówienie wzywając obec- 
nych do rewolucji itp. Oskar- 
żony nie przyznał się do winy. 

Sąd skazał Drachcima na 6 
miesięcy więzienia, zawieszając 
mu wykonanie kary na przeciąg 
3 lat. 


Dara Kalinówna w Bagaleli 


W sobotę 14, w niedzielę 15 
i poniedziałek 16 stycznia trzy 
wieczory żywiołowego humoru. 
Czołowa „bandytka* i „krwi- 
prokwiaczka“ Dora Kalinówna| 
z Bandy, Morskiego Oka i zfil- 
mu (100 metrów miłości) wyko- 
na wielki szereg utworów pióra 
Tuwima, Słoniemskiego iinnych. 

Cena biletów od 49 gr. do 
2.50 zł. 

Początek przedstawień o godz. 
7 i 9.15. Bilety w kasie teatru 


cały dzień. 


w Kronice krakowskie! | wiersz. mw. 50 er. Drobna 2% gr. 
Odpowiedzialny redskie: | wydawea: Alfrod Kulętkawski | 


(dyżurnego i klucznika. Kiedy 


il 5 y | zwany narażony na wyrok zaoczny. 
(klucznik rano zajrzał do celi, 


Wszelkich bliższych informacji oraz 


znalazł już tylko stygnące zwłoki 
wiszące na sznurze skręconym z 
bluzki na kracie okiennej. Przy- 
były lekarz stwierdził śmierć. 


Rozprawa przed sądem 
wojskowym 


W wojskowym Sądzie okręg. w Kra- 
kowie odbyła się wczoraj rozprawa | 
przeciw 23-letniemu Wład. Utrackiemu | 
stolarzowi z Włodowic p. Zawiercie, 
oskarżonemu o to, że w dniu 26 VI. 
1932 w czasie odbywania służby woj- 
skowej w 33 p. a. i. jako kauouier umy- 
ślnie spowodował samookaleczenie by 
uchylić się od ebowiązków służbowych 
Oskarżony wypiera się wiuy a tłumaczy 
się tem, żo nie miał pewodu uchylać 
się od służby gdyż i tak miał za kilka 
tygodni iść do cywila, rewolwer zna- 
lazł na łące a manipulując nim mimo- 
woli się postrzelił. 

Po  przeprewadzonej rozprawie i 
orzeczeniu znawcy lekarza Trybunał 
pod przewodnictwem w. s.o. mjr. Hau- 
saera oskarżouego Utrackiego uwol- 
nił ed winy i kary. 

Orzeczenie popierał prok. wojskowy 
kpt. Baca, bronił adw. dr. Grzeszyński. 

Przed tym samym Sądem stanął rów- 
nież Stefan Barewiczka, lat 23 oskarżo- 
ny o dezercję komunizm i agitacje anty- 
państwową. Sąd wojsk. skazał go na 
karę łączną 3 i pół roku więzienia, bro- 
nił adw. dr. Grzeszczyński. 

"Młode inteligentne bezdzietne mał- 
żeństwo posznkuje stróżostwa, by zna- | 
leżć dach nad głewą. Łaskawe zgło- 
szenia do Adm. Ost. Wiad. Krak. pod i 


szyfra „Skała“. | 


RA 


"way, Pranntot- a? 


porad prawnych w tych sprawach udziela 
Biuro Związku Lokatorów w 
Krakowie Plac Matejki 3, I. p. 


|swym członkom bezpłatnie. 


Kradzież mieszkaniowa 


Frischer Bernard, kupiec, 
zam. Stradom 27 zgłosił do po- 
licji, że skradziony mu w czasie 
nieobecności domowników w 
mieszkaniu jeden 
damski perski wart. 
którym znajdowała 
166 zł. oraz 
wart. 300 zł. Frischer był ubez- 
pieczony od kradzieży. 


120 zł, w 


Straszny wypadek 


przy ul. Łagiewnickiej 


W dniu wczorajszym o godz. 
15-tej na ul. Łagiewnickiej zo- 
stała potrącona przez samochód 
Wrona Ludwika, zam. w Golko- 
wicach powiat Kraków, która 
wskutek upadku doznała szereg 
obrażeń na ciele, o czem zgło- 
siła w Komisarjacie policji. Na 
skutek dochodzeń ustalono, że 
samochód prowadził kierowca 
Franciszek Niklibas zam. w Rab- 
ce. Winę ponosi sama posżko- 
dowana. 


Taler 174.0? jod godt, 8 — 11 w pał.) 


wà 
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REPERTUAR KIN. 


Adria: Dziestęciu z Pawiaka 
Apollo ; Pieśń nocy 

Atlantic: Dobranoc Wiedniu 
Promień: Pieśniarz Paryża 
Słońce : Rosjanka z rogu ulicy 
Sztuka: Biała trucizna 

Świtt: Dzielni wojacy 
Uciecha : Congoriłlo 


RADJO 


G. 11.40 Transm z Warsz., codzien- 
ny przegląd prasy polskiej oraz kom, 
meteorologiczny Gł. Wojsk. Stacji lot- 
niczej, G 11.58 Transm. sygnału czasu 
kejnał z Wieży Marjackiej, odczytanie 
programu stacji na dzień biezący „12.10 
Płyty gram. 13.20 kom. meteor. z Warsz. 

5.10 Transm. z Warsz.:kom. Państw, 
Instyt. Eksport. oraz komunikat gospo- 
darczy, 15.26 Transm. z Warsz. : wia- 
domości wojskowe i strzeleckie, 15.35 
Transm. słuchowiska dla młodzieży z 
Warsz. 16 Płyty gram. 16.40 Transm. 
odczytu z Wilna: „Dawne łowy“, 19 
Transm. ze Lwoważ audycja dla cho- 
rych w opr. ks. kap. Rękasa, 17.30 
Transm. a Warsz.: kom. dla żeglugi i 
ryhaków, odczyt z Krakowa „Jakim po- 
winien być narciarz?“ p. Bronisław 
Czech, 17.55 „Odczytanie progr. atacji 
na dzień następny, 18 Transm. muzyki 
z Warsz., 19 Rozmaitości, komunikaty, 
19.15 Przegląd polityki zagraniczaej 
ub. tygodnia“ omówi dr. Jan Reguła, 
wicesekr. U. J., 19.30 Trans. feljetonu 
„Na widnokręgu” z Warsz. 19.45 Trans. 
prasowego dziennika radjow. z Warsz. 
22.05 Transm. z Warsz.: utwory Cho- 
pina, 22.40 Transm. feljetony z Warsz. 
22.55 Transm. z Warsz.: kom. meteor. 
i policyjny, 23 Muzyka lekka i taueczna 
z rest. „Pavillon“ w Krakowie, 24 Hej- 
nał z Wieży Marjackiej. 

Dziś dyżur nosny aptok w Krakowie 3 


Szczepańska 1, Kościuszki 18 
Długa 66, Mikołajska 4, Dajwór 6 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu : 
Rynek Podgórski 9. 


Epilog pobicia posterunko- 
wego przed sądem 
w Krakowie 


W dniu dzisiejszym odbyła 
się przed Sądem okręgowym 
karnym rozprawa przeciw Wła- 
dysławowi Walasowi o występ- 
ki z art. 129 i 132 g 1 k. k, 
popełnione na posterunkowych 
P.P., przez to, że pokopał ich 
i znieważył słownie podczas peł. 
nienia obowiązków służbowych 
i doprowadzenia go da Kormisar- 
jatu. 

Sąd przesłuchał przodownika 
i posterunkowych, którzy stwier- 
dzili, że eks. Walas zachował 
się na Komisarjacie awanturnicza 
chcąc wymusić bezzwłoczne wy- 
puszczenie go na wolność, przy- 
czem pokopał i znieważył sło- 
wnie posterunkowych tak, że 
musiano go ubezwładnić przy 
pomocy kilkunastu posterunko- 
wych i nałożono mu kaftan 
bezpieczeństwa. 

Po przemówieniu Prokurato- 
ra, który popierał oskarżenie i 
obrońcy, który udawadniał, że 
oskarżony w dniu krytycznym 
był pijany i cierpi na zamro- 
czenie umysłu z powodu postu 
rzału w głowę podczas wojny, 
Sąd wydał wyrok, mocą które- 
go zasądził osk. Walasa na 4 
miesiące więzienia, wliczając do 
kary 3 miesiące więzienia śled. 


zarękaweki czego. 


Rozprawę prowadził S.O. Dr. 


się kwota | Traczewski, oskarżał Prokurator 
naszyjnik z pereł Dr. Stawarski, bronił 


adwokat 
Dr. Pleszowski Bernard, 


Aresztowania 


W dniu wczorajszym areszto- 
wała policja niejaką  Sidełko 
Antoninę, lat 25, służącą, bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania 
za kradzież pierścionka wart. 
20 zł. na szkodę swego byłego 
pracodawcy Henryka Szpunera 
zam. św. Stanisława 6. 

Aresztowano Szewczyka Pio- 
tra, lat 23, robotnika bez zajęcia 
i miejsca zamieszkania za kra- 
dzież worka cukru dnia 12 bm. 
Barbarze Lason właścicielce skle- 
pu przy ul. Smoleńsk 26. Cu- 
kier odebrano i zwrócono posz- 
kodowanej. 


Ne iratis 
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